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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygOw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYE KÜRYEKA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmann i Kr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fe Vogler, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

PoZłlCt/ń, 14 stycznia.
(Sprawa rozbrojenia armii serbsko-bułgarsko-gre- 
ckićj; czy mocarstwa zażądają także rozbrojenia 
armii tureckićj ? — sprawa unii bulgarskićj i cią
gły gniew cara Aleksandra na księcia bułgarskie 
go. — Sprawa ateisty Bradlaugha na wezorajszAn 
posiedzeniu angielskiej Izby niższćj. — Ociąganie 
si<> gabinetu Preycineta z odcżytaniem programu

politycznego i sprawa amnestyi.)
Zbiorowy krok wielkich mocarstw 

europejskich, ujęty już w wspólnśj nocie 
a domagający się rozbrojenia armii serb
skiej, bułgarskiej i greckiśj, sprawi! nie 
mate wrażenie w świecie politycznym. 
Nasamprzód nie wiadomo, czy do rzędu 
tychże wielkich mocarstw zaliczyć należy 
prócz Niemiec, Austryi i Rosyi, także 
Anglią, Francyą i Włochy, a potem na
suwa się pytanie, z jakich powodów nie 
zawezwano i Turcyi do rozpuszczeuia na
gromadzonych nadkompletnych sił zbroj
nych. Nad pytaniem tern zastauawia się 
głównie opinia publiczna w Anglii a wy
raz tśj opinii daje londyński korespon
dent w piśmie zamieszczonem w jednśj z 
gazet berlińskich. Angielscy politycy są
dzą, że jeżeli pokój na półwyspie bałkań
skim ma zawitać, powinna głównie Tur- 
cya być zawezwaną do rozbrojenia i ztąd 
potrzeba będzie podjąć drugą dyplomaty
czną akcyą celem zniewolenia Porty do 
pójścia za przykładem Serbii, Bułgaryi i 
Grecyi. W Londynie domyślają się, że 
mocarstwa europejskie zrobią i ten drugi 
krok, skoro się tylko przekonają, że za
wezwanie wystósowane do trzech państe
wek odniosło pożądany skutek. Chwilo
wo nie można Turcyi stawiać tego żąda
nia, ponieważ Grecya stoi jeszcze pod 
bronią i nie wyrzekła się dotąd aspiracyi 
swych terytoryalnych. Te wszystkie sądy 
polityków angielskich są w rzeczy samej 
uzasadnioue a my moglibyśmy do nich i 
własną dorzucić wątpliwość, czy Turcya 
po dokonaniu rozbrojenia serbsko-bułgar- 
sko-greckiego nie zechce nie tylko zażą
dać przywrócenia status quo ante, ale 
nadto dopomnieć się o dawne swe prawa, 
jakie jśj przysługiwały przed kongresem 
berlińskim. Krok zatem zbiorowy mo
carstw, żądający rozbrojenia od trzech 
państewek, jest bardzo ważny w swych 
następstwach, i jak my mniemamy, na
potka na opór, jeżeli te same mocarstwa 
nie dadzą dostatecznej rękojmi, że to, co 
zbudował traktat berliński, nie zostanie 
zburzone.

Uregulowanie unii bulgarskićj pozo- 
staje dotąd w zawieszeniu, choć, jak czy
tamy w dziennikach nieprzyjaznych Buł
garom, książę Aleksander przeprowadza 
ją faktycznie, organizuje administracyą w 
wschodnićj Bumelii, tak jakoby był już 
jćj prawowitym księciem. Nasuwa się 
przytćm pytanie, jak właściwie stoi 
sprawa pojednania się księcia z carem 
Aleksandrem. Wbrew doniesieniom dzien
ników twierdzi korespondent petersburski 
„Pol. Corr.“, że samodzierca rosyjski ani 
słuchać nie chce o pojednaniu. „Książę — 
pisze korespondent — przez swoją politykę 
a mianowicie przez to, że rewolucya fili- 
popolska nastąpiła w porozumieniu z 
Anglią, dopuścił się tak wielkiego prze
winienia względem cara, że wina ta da
rowaną mu być nie może. Car z powodu 
swych sympatyi dla narodu bułgarskiego 
uzna armią bułgarską, jeżeli uchwalą ją 
interesowane mocarstwa, ale o przywró
ceniu do łaski carskiej księcia Aleksan
dra i wpisaniu go w listę oficerów rosyjskich 
mowy być uie może. W otoczeniu cara utrzy
muje się przekonanie, że książę Aleksan
der będzie musiał ostatecznie złożyć ko
ronę“. — DJa Uas powyższa korespon
dencja „Pol. Corr.“ ma to znaczenie, że 
książę Aleksander nie dał widocznie do- 

dostateczućj rękojmii poddania się
P°d wpływ Rosyi, jeżeli w Petersburgu 
tak srodze są na niego zagniewani.

Mimo niepomyślnego wypadku wojny 
ron króla Milana i pozycya jego do- 
Mzców nie budzi chwilowo obaw. Na- 
J’eje nieprzyjaciół Rosyi zawiodły a 

yciężył zdrowy zmysł narodu serbskie- 
bvw ^akeśmy dawniej donosili, przy- 
den^?5 zewsz£td z kraju do Białogrodu 
skie ’ ^udające monarsze serb- 
KróiI>Ar^^raz ule^ośei * posłuszeństwa.

dan P°d naciskiem uczuć, jakie 
w)'stó W n’m te °kjawy przywiązania, 
roczn^-0^ał z powodu uroczystości Nowo- 
pisi)l0J do Pfezesa gabinetu, Garaszanina, 
h’yotycW ktdrćm dziękuje mu za jego pa- 
działaiulle. i Pełne rozumu politycznego 
kraju p 1 P°święcenie w usługach dla 
król poi65° Panującego. Dalej składa 
ukochane skowanie „wiernemu wojsku i
WzYch* 1?do."i'‘> który w najkryty- 

J u chwilach pojmował zawsze

dobrze swe obowiązki, jakie ma dla ojczyzny 
i wladzcy swego, i postawy swą przyczynił 
się nie mało do pokonania trudności, z 
jakiemi cały walczył naród. Król uważa 
zatem za swój obowiązek podziękować 
wszystkim klasom narodu i prosi prezesa 
ministrów, ażeby słowa jego podał do 
publicznej wiadomości. Król udziela przy- 
tem zupełną amnestyą dla skazanych z 
powodu powstania 1883, którzy znajdują 
się w więzieniu w Bialogrodzie, Pożare- 
waczu i Niszu. Odręczne pismo królew
skie kończy się: Wasz szczerze przy
wiązany król i naczelny wódz armii“.

Przy otwarciu angielskiej Izby niższśj 
stawa od lat kilku na porządku dzien
nym znana sprawa Bradlaugha, który ja
ko ateista nie cliciał początkowo składać 
przysięgi, a późniśj złożył ją, ażeby nie 
być wykluczonym z Izby. Na wczoraj
szym posiedzeniu poruszył tę sprawę mar
szałek (mówca) i oświadczył, że każdy 
członek Izby zobowiązany jest złożyć 
przysięgę ; uie może zatem i dep. Brad
laugh w tćm przeszkodzić i musi pozo
stawić mu odpowiedzialność za następ
stwa, gdyby oparł się postanowieniom 
prawnym. Bradlaugh złożył i tym razem 
przysięgę.

Nowy gabinet Preycineta nie wystą
pił dotąd w parlamencie z programem. 
Prezes gabinetu nie uporał się widocznie 
z radykalnymi swymi kolegami, którzy 
uie wątpliwie żądają amnestyi dla wszyst
kich bez wyjątku nie tylko przestępców 
politycznych, ale i zwykłych zbrodniarzy, 
nadających sobie miano anarchistów. Dzi
siejszy telegram donosi, że amnestyi tej 
uie poruszy w ogóle dekłaracya ministe- 
ryalna. Ministerstwo ma wszakże wezwać 
prezydenta republiki, ażeby z przysługu
jącego sobie prawa ułaskawienia uczynił 
użytek ua rzecz wszystkich przestępców 
politycznych, do których ministerstwo za
licza także Ludwikę Michel i księcia 
Krapotkina, znanego anarchistę z procesu 
lyoóskiego.

Stolica św. Wojciecha.

W sprawie kościelno-politycznej może 
w najbliższym czasie nastąpić pewien 
zwrot, którego doniosłości w tej chwili 
jeszcze ocenić niepodobna, choć już nie
daleka przyszłość zagadkę tę rozjaśnić 
nam może. Są tacy, którzy po dzisiejszej 
mowie od tronu spodziewają się jakich 
bliższych wskazówek — a to tern więcej, 
że telegram z biura Wolffa donosi, jako
by Ojciec św. wystosował do Bi
skupów niemieckich encyklikę o po
łożeniu Kościoła.

Łatwo być może, iż po listach okól
nych do Biskupów włoskich i francu
skich przyjdzie kolej ua Biskupów w 
granicach cesarstwa niemieckiego — czy 
jeduakże’taki list okólny przyniesie nam ze 
sobą pożądaną wieść o załatwieniu za
targu kościełuo-politycznego, to inne py
tanie. Czekajmy cierpliwie.

Nasza starodawna stolica św. Woj
ciecha dzierży w domysłach, oczekiwa
niach i kombinacyach pierwsze miejsce. 
Zauważyć winniśmy, że nie bez znaczenia 
powtórzyła „Nordd. Allg. Ztg,“ znaną 
już wiadomość z „Kreuz Ztg.,“ jakoby 
następcą J. E. księdza Kardynała Arcy
biskupa naszego miał być kapłan Polak, 
przebywający ua Slązku; organ kancler
ski nie dorzucił ze swój strony do tśj 
wiadomości żadnej uwagi.

„Germania,“ zapisując obiegające po
głoski o kandydatach na stolicę gnie
źnieńską, wymienia ze swej strony księ
dza Violę, proboszcza załogi wojskowśj 
w Kłodzku, dalej księdza Schillę, (czy 
uie Żyłę ?), radzcę rejencyjnego i szkol
nego z Opola, księdza Himmel, probo
szcza na Slązku, dawniejszego radzcę 
szkolnego z Poznania — atoli nie bierze 
odpowiedzialności za te pogłoski.

Najciekawszy, choć z góry sam siebie 
sądzący, jest domysł i pomysł berlińskiej 
„Yossische Ztg.,“ która we wstępnym 
artykule donosi:

1) iż Berlin wraz z delegaturą bran
denburską odłączony zostanie od dyecezyi 
wrocławskiej, a przyłączony do dyecezyi 
poznańskiej ;

2) że stoliea arcybiskupia przeniesio
na zostanie z Poznania do Berlina, aby 
nowy Arcybiskup usunięty został z pod 
wpływu polskiej propagandy, a więcej 
dostępny wpływowi sfer berlińskich;

3) że prawdopodobnie niezadługo po
selstwo pruskie przy Watykanie wynie
sione będzie do godności ambasady nie
mieckiej, a w zamian za to przybędzie 
do Berlina Nuncyusz Apostolski, albo

wiem dnia 30 stycznia 1872 roku książę 
Bismarck powiedział w parlamencie, iż 
osobiście wcale nie jest przeciwny urzą
dzeniu nuncyatury w Berlinie, lecz że 
zamiarowi temu sprzeciwiają się sfery 
wyższe i opinia publiczna. D*)ś — po
wiada Vossische Ztg.“ — przeszkody te 
ustały.

Jest to arcyciekawy pomysł "ńa który 
nawet nie wpadlaby „najzagorzalsza agi- 
tacya polska," aby stolicę Niemiec przy
łączać pod względem jurysdykcji kościel- 
uśj do Wielkopolski, i nad cmentarzy
skiem dawnej Słowiańszczyzny rozciągnąć 
powagę duchowną następcy św. Wojcie
cha ! ! Co ua to powiedzą szowiniści nie
mieccy ?

Ale „Voss. Ztg.“ zapomina, że w Ber
linie mieszka 30,000 Polaków a więc 
prawie tyle, co w Poznaniu; żę przeto 
przeniesienie stolicy arcybiskupiej dó Ber
lina z pod wpływu „polskiej propagandy“ 
bynajmniej przyszłego Arcybiskupa nie 
usuuie. W Berlinie przebywają przez 
trzy czwarte roku posłowie polscy, alzac
cy, duńscy i inne „centry fugalue“ żywioły. 
Berlin — jak samo nazwisko wskazuje — 
znajduje się właściwie na ziemi słowiań
skiej ; czyżby przeto nie należało obmy
ślić innej pewniejszej rezydencyi dla Arcy
biskupa poznańskiego ?

Może byłoby lepiej osadzić go na wy
spach Karolińskich, dokąd z pewnością 
już „propaganda polska“ nie dosięgnie.

W sprawie wydalania.

Mamy dziś przed sobą stenograficzne 
zapiski z przedwczorajszych obrad parla
mentu, podczas których przy ustanawia
niu porządku obrad na Jzig^następny 
przemawiał poseł ks. dr? Juzdżewskl 
3 razy, a posłowie Windthorst i Rickert 
po 2 razy.

Nie powtarzamy tych przemówień w 
dosłownym przekładzie, ponieważ już 
w dniu wczorajszym podaliśmy je w ob- 
szeruśm streszczeniu. Posłom naszym a 
mianowicie ks. dr. Jażdżewskiemu należy 
się szczera wdzięczność za niestrudzone 
dopominanie się, aby sprawa wydalań w 
parlamencie gruntownie roztrząśniętą zo
stała. Kilkakrotne odzywanie się księdza 
dr. Jażdżewskiego dokazało wreszcie tego, 
że, sądząc po wtorkowej rozprawie de- 
kreta banicyjne staną prawdopodobnie 
jutro na porządku obrad parlamentu.

Koło polskie w sejmie pruskim krząta 
się również gorliwie około kwestyi wy
dalania.

Profesor Miaskowski jako dalszy 
ciąg Hartmanna.

Król, krajowemu kolegium 
ekonomicznemu przedłożył minister 
rolnictwa w sprawie projektowanych 
dzierżaw wieczystych memoryał 
wraz z dwoma ściśle sformułowauemi py
taniami, a mianowicie :

1) jakąby zawartość (Inhalt) instytu- 
cyi dzierżaw wieczystych przy zaprowa
dzeniu jej nadać należało, by jej zape
wnić żywotność i jak instytucyą tę od
powiednio do obecnych warunków pra
wnych zorganizować ? — i

2) jakich się po urządzeniu tem spo
dziewać można korzyści ?

Poniżej podajemy niektóre uwagi 
członka wzwyż rzeczonego kolegium, pro
fesora ekonomii polityczuej przy wszech
nicy wrocławskiej, dr. Miaskowskiego, 
wypowiedziane przez tegoż profesora na 
posiedzeniu owego kolegium duia 10 li
stopada r. z.

Najpierw uskarża się pan profesor 
w przemówieniu swem na niejasność za
miaru rządu w tej kwestyi, motywując 
tśm niepodobieństwo odpowiedzenia na 
powyżśj postawione pytania, poczśm za
uważa, iż projektowana instytucyą przy
czynić się może do wzmocnienia socyalnśj 
demokracyi, albo też przeciwnie do osła
bienia tejże, jedno lub drugie zależeć bę
dzie od gwaraucyi, jakie da władza celem 
zapewnienia rozwoju nowo się ukształto
wać mających odnośnych stosunków.

Pan profesor przyznaje, że się ilość 
chłopskich posiadłości w Prusiech zmniej
sza i coraz więcśj zmniejszać się będzie. 
Własność alodyalna z trudnościąby prze
chodziła w parcelach w ręce chłopskie, 
gdyż nie ma skłonności pomiędzy właści
cielami ziemskimi do pozbywania dobro
wolnie tego, co posiadają. Jeżeli zaś 
rząd pragnie pomnożyć liczbę chłopskich 
posiadłości, to powinien użyć na to do

men, a mianowicie tam, gdzie stosunki 
tego wymagają, jak w Poznańskiśm, 
w Nowój Pomeranii i na Górnym Śląsku, 
gdzie państwo obszerne posiada króle- 
wszczyzny (domeny). Gdzie ich w rzeczo
nych prowincyach nie ma, a gdzie utwo
rzenie posiadłości włościańskich konie
cznością (!) jest nakazane, tam w inny 
sposób radzić w tym względzie należy. 
Następnie zwrócił p. profesor uwagę na 
wschodnie kończyny państwa pruskiego, 
gdzie polityczna i narodowościowa gra
nica nie są identycznemi, gdzie na zna
cznej przestrzeni obcy pierwiastek w ob
szar posiadłości pruskich zachodzi, gdzie 
pierwiastek ten do pokrewnych pierwia
stków innych państw grawituje. Wro
cławski ekonomista wskazuje ua niebez
pieczeństwo z tendencyi takich w cza
sach wewnętrznych zaburzeń i zewnę
trznych wojen dla państwa wyniknąć mo
gące i wnioskuje z najnowszych środków, 
jakich we wschodnich prowincyach użyto, 
że i rząd z niebezpieczeństwem tem się 
liczy.

„W, Poznańskiśm, na Gór
nym Śląsku i w Prusach Za
chodnich — oto dalsze dosłowne 
twierdzenia i wywody p. Miaskowskiego — 
nie czyni, niestety, germanizacya w osta
tnich czasach takich postępów, jak da
wniej, t. j. jak do r. 1840, a niejedno, 
co za postęp w kierunku tym uchodzi, 
jest tylko pozornym postępem. W roku 
1833 wydano dla Poznańskiego nadzwy
czaj skuteczne rozporządzenie gabinetowe, 
stanowiące, aby dobra, w polskich rękach 
się znajdujące i na subhastę wystawiane, 
państwo nabywało celem odsprzedawania 
ich Niemcom.

Rzeczone rozporządzenie praktykowało 
się aż do roku 1840 z wielkim poży
tkiem. Z djogi tej zeszło państwo — 
jak się p. M. zdaje — z powodu' polity
cznej sentymentalności, skutkiem czego 
teraz popadło we wręcz przeciwny eks
trem i chwyciło się w obec coraz 
więcej (?) szerzącego się polonizmu śro
dka (hanicyi) który za najskrajniejszą 
kousekwencyą zasady narodowościowej u- 
ważaó należy.

„Jeżeli się państwo — tak dalej mó
wi ekonomista ślązki — ujrzało zniewo- 
lonem (?) chwycić takiego ekstremu, to się 
tem mniej wzdrygać będzie powrócić do 
dawnego rozporządzenia gabinetowego i 
będzie skupywało włości (z rąk polskich 
naturalnie), by na nich ©sadzać włościan 
Niemców. Panu profesorowi zdaje się 
dalej, „że nie ma skuteczniejszego środka 
germauizacyjnego (co za przenikliwość i 
„serdeczna“ otwartość!), jak ten i nie ma 
innego sposobu, któryby tak mało 
ranił i obrażał tych, przeciw którym jest 
wymierzony.“

Nie wiemy zaprawdę, czy ostatnia u- 
waga jest wynikiem naiwności, czy też 
jest rozmyślnem naigrawaniem się ?

Monstrualną radę filozofa Hartmanna, 
radę tępienia żywiołu polskiego, uzupeł
nia — jak widzimy — profesor wrocła
wski ścisłem wskazaniem środków ku ce
lowi temu wiodących, środków, które 
uie mogą ranić i obrażać.

W końcu przemówienia swego nie ży
czy sobie p. M. zaprowadzenia czynszu 
dz iedzicznego (Erbzins), a więc 
sobie nie życzy dzierżaw wieczystych, ho 
zdaniem jego wystarczy zupełnie 30 do 
40 lat, aby włościanina przywiązać do 
glęby i aby usunąć (?) niebezpieczeństwo 
wykupywania gospodarstw, łub parcelo
wania ich. Dalśj podniósł konieczność 
zreorganizowania kredytu włościańskiego, 
reformę prawa agraryjnego z odpowie- 
dniśm uporządkowaniem prawa spadko
wego na korzyść dziedzica niepodzielnej 
spuścizny. _______________

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 13 stycznia.

Posiedzenie 23. Początek o godzinie 
l minut 20.

Dzisiejsze rozprawy przeminęły bez 
głębszego wrażenia, gdyż liczba obecnych 
posłów była jeszcze mniejszą, niż wczoraj, 
a szmer i niespokojność świadczyła, że 
na przebieg dyskusyi mało tylko zwra
cano uwagi.

Gdy p. H a e r 1 e (demokr.) zabrał 
głos przeciw projektowi, w pierwszćj po
łowie jego przemówienia naliczono tylko 
71 członków Izby; późnićj zaczęli się 
schodzić i inni powoli. Mówca przemawia 
za podatkiem od wyrobu i pragnie zni
żenia podatku od buraków.

Więcój zwracano uwagi na przemó

wienie wolnomyślnego hr. H a c k e, który 
godził się na projekt, byleby tylko 
ziszczono jego najgłówniejsze życzenie i 
uregulowano kwestyą bonifikacyi po jego 
myśli. W przeciwnym razie głosować 
będzie przeciw projektowi. Hr. Hacke 
jest sam właścicielem cukrowni.

P. Heine (demokr. socyal.) widzi 
radykalny środek w zniesieniu podatku 
od cukru i zaprowadzeniu wzrastającego 
podatku dochodowego.

P. Roland (wolnom.) widzi jedyny 
ratunek w wyższej konsumcyi w kraju, 
do czego przyczynić się może zniżenie, 
nie podwyższenie podatku. Po krótkićm 
odparciu powyższych zarzutów przez se
kretarza stanu Burcharda oddano projekt 
komisyi złożonej z 28 członków, poczśm 
izba przeszła do rugów wyborczych. Wy
bór p. Bormanna (wolno-zachowawcy) po
twierdzono, unieważniono zaś wybór ua- 
narodowca Gottburgsena. Za unieważnie
niem przemawiają posłowie Frohme, Lieb- 
knecht, Rickert i dr. Windthorst, ponie
waż policya w Flensburgu nie uszanowała 
wypowiedzianśj przez parlament zasady, 
że zwołanie zgromadzenia wyborczego przez 
demokratę socyalnego nie może być po
wodem do zakazania zebraoia.

Koniec o godzinie ó1/*. (Następne 
posiedzenie jutro. Wniosek Ausfelda do
tyczący zmiany prawa taryfy celnój i do
puszczenia drogi sądowej w sporach tary
fowych, wniosek Junggreena żądający 
równouprawnienia języków niemieckiego 
i duńskiego w sądach północnego Szle
zwiku).

Korespondencje Kuryera Pozn.
Z KrobsRlegro, 12 stycznia. 

^Poświecenie-szkoły w Sowinach.)
Dnia 10 b. m. odbyła się w Sowinach, 

wsi dziedzicznej p. Budziszewskiego, na
leżącej do parafii ponieckićj, uroczystość 
poświęcenia szkoły katolickiej. Ponieważ 
p. Budziszewski dla interesów, nie cier
piących zwłoki, wyjechał, wyruszył po
chód nie z dworu, jak zamierzano, ale od 
sołtysa.

Na czele postępowała dziatwa, za nią 
trzy dziewczęta dorosłe, z których jedno 
niosło na poduszce klucze, ks. administra
tor Fligierski, inspektor powiatowy, p. 
Wenzel, komisarz, grono nauczycieli oko
licznych i miejscowi gospodarze.

Z pieśnią „Kto się w opiekę“ ruszył 
pochód do szkoły na końcu wsi zbudowa
nej. Stanąwszy na miejscu, wręczył po 
krótkićm przemówieniu budowniczy p. 
Kobusiński z Ponieca klucze komisarzo
wi, ten inspektorowi powiatowemu, który, 
przemówiwszy do zebranych po polsku, 
w imię Boga w Trójcy św. jedynego o- 
tworzył drzwi szkoły.

Po zajęciu miejsc odśpiewała dziatwa 
pieśń „Twoja cześć chwała,“ poczśm ks. 
administrator odmówił z zebranymi pa
cierz i przedsięwziął akt poświęcenia 
krzyża dla szkoły i szkoły samśj. Po 
skończonych ceremoniach wygłosił mowę 
odpowiednią do okoliczności w języku pol
skim p. inspektor powiatowy. VV toku jśj 
zwrócił się w przemówieniu niemieckiśm 
do nauczycieli i gości i zakończył prze
mówieniem polskiśm do dzieci, zachęcając 
je do miłości Boga, posłuszeństwa rodzi
com, wreszcie do piluśj pracy w nauce. 
Cała mowa nie złe robiła wrażenie.

W czasie tym nadjechał radzca zie
miański p. Steinmann, który powitawszy 
zebranych krótkiem przemówieniem, bio- 
rąc asumpt z niedawno minionego jubi
leuszu cesarskiego, wezwał zebranych do 
trzykrotnego okrzyku „niech żyje“ na 
cześć cesarza. Po p. radzcy podziękował 
p. komisarz Bindewalt nieobecnemu p. 
Budziszewskiemu za wszystko, co dla 
nowo zbudowanej szkoły i jśj dotacyi 
uczynił i również zawezwał do trzykro
tnego okrzyku „niech żyje“.

W końcu zabrał głos ks. Administra
tor. W mowie swśj wskazał na to, że 
lubo budowa zewnętrzna szkoły stanęła 
i zaopatrzona jest we wszystkie potrzeby, to 
zostaje jeszcze ważniejsza budowa we
wnętrzna. do którśj pilni e i gorliwie przy
kładać się muszą rodzice i nauczyciel: 
kształcenie serc i umysłów dzieci. Skre
śliwszy pokrótce, jak wielkie zadanie 
ma szkoła chrześciańska, ugruntowana 
we wierze na nauce Chrystusa Pana, 
zachęcił do gorliwśj ręka w rękę pracy 
rodziców i nauczyciela. Niech jedna 
strona nie obala, co druga zbudowała, 
ale owszśm niech obie się wzajemnie 
uzupełniają, a wtenczas ich praca obfity 
wyda plon, ho Pan Bóg jśj błogosławić



będzie. W końca zachęciwszy dzieci do 
pilności, bo tak uailepiej spłacą dług ro
dzicom za ich trudy i nakłady, wyraził 
swą radość, że po wielu latach repre
zentanci tych dwóch władz znów tak 
zgodnie dla chwały Bożej i dobra ludz
kości znaleźli się obok siebie. Oby Pan 
Bóg przyspieszył chwilę, gdzieby to współ
działanie stało się trwałem, były słowa 
końcowe przemówienia, a natenczas spełni 
się tóż z wysokiego wyrażone miejsca 
życzenie, że ,.ludowi zachowaną zostanie 
wiara św.“ Cały akt miał nastrój bardzo 
poważny i uroczysty i niewątpliwie na 
długo pozostanie w pamięci dziatwy i 
mieszkańców Sowińskich.

Berlin, 13 stycznia.
(Artykuł „Krzyżowej.“)

(—) Pod napisem „Kircliliche Rund
schau“, umieściła „Kreuz Ztg“ w osta
tnim numerze artykuł, z którego się po
kazuje, że w materyi stósuuków Kościoła 
katolickiego dziwne się rzeczy roją po 
głowach protestanckich, a mianowicie pa
storskich i że dziennik ten, który się oddał 
na usługi partyi pośredniej, nienawidzi 
z całego serca frakcyi katolickiej. Zaraz 
na samym początku przewraca kota w 
miechu i bredzi o „ciężkiój walce“, którą 
muszą toczyć wyznania ewanielickie prze
ciwko „papiestwu rzymskiemu.“ Ale czyż 
się rzecz nie ma zupełnie odwrotnie? 
Czyż rządy protestanckie, których soli
darność w tej sprawie już pvzed laty 20 
ogłoszoną została, nie wysilają się wspól
nie na trzymanie w klubach Kościoła 
katolickiego? Nawet w krajach katoli
ckich, gdzie protestanci w ogromnej kato
lickiej większości całkowicie prawie zni
kają, nigdy nie kuto praw przeciw nim, 
jak się to dzieje w Prusach. Protestanci 
mówią o toleraucyi, katolicy ją prakty
kują. Po takiém przekrzywianiu prawdy 
nikt się nie zdziwi, jeśli organ partyi po- 
średniój mówi, że frakcya katolicka czuje 
nieprzepartą potrzebę podbechtywania lu
dności katolickiéj, która sobie sprzykrzyła 
postawę szermierza borgezyjskiego, przy 
każdój sposobności przeciw rządowi, a 
mianowicie „na walnym wiecu katolików 
w Monasterze.“ Czemuż autor artykułu 
nie był obecnym chociaż na jedném po
siedzeniu w Monasterze? Możeby był 
przyszedł do innego przekonania. Czy 
wzrost głosów padających przy wyborach 
na posłów katolickich dowodzi, że „ocho- 
czość do walki“ zaczyna stygnąć? „Ocho- 
czość do walki“ jest tylko po stronie na
szych przeciwników, którzy nam odma
wiają praw przysługujących; — kato
licy działają tylko odpornie i nie zanie
chają dalszéj obrony, dopóki nie odzy
skają tego, co im protestancka większość 
przemocą wydarła. Odmawiać pokrzy
wdzonym prawa zażalenia, a słuszne skargi 
nazywać „podbechtywaniem,“ jest to zai
ste to samo, co zwiększać krzywdę urą
gowiskiem.

Pojmujemy uczucie „Krzyżowej“, jeśli 
po haniebnym fiasko w sprawie pader- 
bornskiój mówi o „niesłychanćm szczwa- 
niu katolickiéj prasy demagogicznej.“ — 
Jéj teraźniejsze miotanie się jeszcze te
raz po upływie 7 miesięcy jest najle
pszym dowodem, jak grubo się podów
czas zawiodła w swych rachubach. Mi
mowolnie pobudza to wszystkich do śmie
chu, gdy „Kr. Ztg.“, organ pełzający w 
prochu przed każdą powagą, tłómaczy, 
czemu najwyższa powaga kościelna roz
strzygnęła sprawę w myśl prasy katoli
ckiéj. „Papież — powiada — musiał się 
ugiąć pod naciskiem dziennikarstwa ka
tolickiego.“ Takie to koszałki opałki 
wygłasza „Krzyżowa“ w tej samej chwili, 
w któréj stara się razem z półurzędo- 
wcami wmówić w czytelników, że Leon 
XIII wyparł się frakcyi katolickiéj, da
jąc order kauclerowi. Ztąd wynika, że 
Ojciec św. jest w oczach ortodoksów raz 
niezależnym i samodzielnym, drugi raz 
istotą bez wlasnéj woli, narzędziem „kie- 
rowaném przez Jezuitów.“ Aleé cel u- 
święca twierdzenia tego dziennika. Przy 
téj sposobności dowiadujemy się, że już 
Luter, który, jak wiadomo, w środkach 
nie przebierał i często sam z sobą popa 
dał w sprzeczność, nie raz mówił podług 
téj samej recepty o niewoli Papieża, 
chociaż wtedy fatalnych Jezuitów jeszcze 
na świecie nie było. Ci nieszczęśni Je 
zuici są zapewne teraz winni, że Papież 
w państwach ludności mięszanćj zezwala 
wprawdzie na tolerowanie innych wy
znań, ale w gruncie serca uważa je za 
zdrożne. Ta insynuacya przynosi za 
szczyt służalczemu organowi. Rzecz ja 
wna, że w żadnóm państwie katolickiém 
nie ma takiego pojęcia o „tolerancyi 
jak w Prusach w obec katolików. Niech 
nam „Krzyżowa“ wymieni kraj przewa
żnie katolicki, gdzie rząd się obchodzi 
tak z protestantami, jak toleranckie Pru 
su z katolikami. Jeśli wreszcie prze- 
zacny dziennik wśród pobożnego prze
wracania oczu powtarza znaną baśń, że 
niecne intrygi frakcyi ceutralnéj zawsze 
dotychczas pokrzyżowały chęć pokojową 
rządu pruskiego, to staje w jawnej sprze
czności z tém, co kanclerz nieraz oświad
czył. W roku zeszłym wypowiedział 
przecież ks. Bismarck przy rozprawach 
dotyczących banicyi, że rząd ani kroku 
naprzód nie uczyni, póki Rzym nie ustą 
pi. Rzym już dwukrotnie stawił swe 
warunki, od których odstąpić nie może. 
Czyż się rząd spodziewa, że Leon XIII 
zrzeknie się tego, co uważa za najżywo
tniejszą kwestyą Kościoła? Nigdy a

przenigdy! Intrygi centrum — wierutne 
to bajki! Zawarcie pokoju udaremnił 
ten, kto nie chciał dotychczas przystać 
na powyższe warunki, a tym nie jest... 
głowa Kościoła.

NIEMCY.
* Berlin, 13 stycznia. Dr. Lin

gę u s poparty przez centrum i Koło pol
skie, podał przy sposobności drugiego 
czytania etatu pocztowego następujący 
wniosek : „Parlament uchwala : uprasza 
się rządy związkowe, aby wydały skute
czne rozporządzenia, zapewniające urzę
dnikom pocztowym i telegraficznym spo
czynek niedzielny i święcenie dni uro
czystych.“

— W terminie procesowym, 
jaki dzisiaj miała „Germania“ o obrazę 
hr. Górtz-Weisberga, skazano odpowie
dzialnego redaktora tego dziennika na .3 
miesiące więzienia. Prokurator zrzekł się 
zastosowania § 186 kodeksu karnego 
rzeszy (twierdzenie rzeczy sprzeciwiają
cych się prawdzie), lecz za to upierał się 
tern więcćj przy § 185 (prosta obraza). 
Wniosek brzmiał na 6 tygodni więzienia. 
Sąd podwoił karę i zawyrokował trzy 
miesiące więzienia i zwykłe kary po
boczne.

— Monopol. Około 70 petycyi 
nadeszło już do parlamentu niemieckiego 
przeciw monopolowi, i to głównie ze sfer 
fabrykantów spirytusu, domagających się, 
aby reforma podatku od okowity nastąpiła 
dopiero po dokładnem zbadaniu sprawy i 
wysłuchaniu interesentów. Z Nordhausen 
nadeszło 7 petycyi przeciw monopolowi i 
to od kolegium miejskiego, od Izby han
dlowej, od fabrykantów sprytu i wódek, 
od handlerzy spirytusu, od publicznego 
wieca, od bednarzy tak majstrów i cze
ladników, jako tśż od robotników gorzel- 
liiczych. W jednśj z petycyi nadesłanój 
z Wiesbadenu powiedziano: „Regular
nymi konsumentami wódki są wyłącznie 
warstwy ludności żyjącej z pracy rąk; 
jest ogromna, ale też zarazem uboga 
większość ludu niemieckiego. Podatek ten 
płynąłby przeto poważnie z kieszeni tych, 
którzy na to nie mają. Miliony Niemców 
przyzwyczaiły się do regularnego umiar
kowanego picia wódki i nie mogą się 
chwilowo od tego wstrzymać w obec dzi
siejszego sposobu życia. Pijaka nie wstrzy
ma wysoki podatek od pijaństwa, czego 
dowodzi Rosya z dawniejszym monopolem 
swoim“. (W Rosyi istniał aż do czasów 
Aleksandra II. monopol zwany Kabak, 
który doprowadził do ogromnych nadużyć, 
gdyż go wydzierżawiano. Red. „Kur.“). 
„Deutsche Landwirtb. Ztg.“ nazywa mo 
nopol doskonałą satyrą na nowoczesne 
dążności demokracyi socyalnój.

W roku 1884/85 było w cesarstwie 
niemieckiem 1664 wielkich właścicieli 
rolnych trudniących się wypalaniem oko 
wity — liczba właścicieli ziemskich i 
dzierżawców wynosiła w tym samym 
czasie 40,000. Czyż przeto monopol przy
czyni się do podniesienia rolnictwa ?

— Izba poselska w Monachium 
naradzała się dzisiaj nad wniesioną przez 
członków partyi ludowej petycyą, wypo
wiadającą żądanie, aby rząd poparł w 
radzie związkowej przyznanie dyet po
słom do parlamentu. Za petycyą prze
mawiali posłowie liberalni i katoliccy 
Minister spraw wewnętrznych Feilitzsch 
oświadczył, że rząd trwa na dotychczaso- 
wem stanowisku jak najoględniejszego 
rozważenia sprawy. Petycyą przyjęto, 
Przeciw niej głosowali zachowawcy i sie 
dmiu narodowców, między nimi Schauss 
i Fischer.

— Ministerstwo bawarskie 
wniosło do króla pokorną remonstracyą, 
odnoszącą się do kasy gabinetowój. Po
głoska, jakoby baronowi Frankenstein 
poruczono utworzenie nowego ministerstwa, 
są całkiem płonne. Stanowisko teraźniej
szych ministrów nie jest zachwianem, i 
żaden z nich nie myśli prosić o dymisyą.

— Li-Fong-Pao, chiński poseł 
uwierzytelniony przy dworach w Berlinie, 
Wiedniu, Rzymie i Hadze, zrzucony zo
stał z urzędu, dekretem cesarza chińskiego, 
datowanym z dnia 22 listopada. Bawi on 
obecnie w Tientsinie u wicekróla Li-Hung- 
Schang, który go osłania swą opieką.

— Insignia ofiarowanego 
ks. Bismarckowi orderu Chrystusa 
są arcykosztowne. Stanowią one gwia 
zdę brylantową o óśmiu ramionach, mię
dzy któremi jest siedm mniejszych pro 
mieni. Gwiazda ma średnicę wynoszącą 
8 centymetrów. W środku jest krzyż 
Chrystusowy ażurowy z czerwonej emalii, 
otoczony zdobnym złotym wieńcem z li
ści i żołędzi dębowych. Drugą oznaką 
jest wielki czerwony krzyż emaliowy na 
czerwonćj wstędze, zakładającej się na 
około szyi. Krzyż ten wisi na złotej ko
ronie. Na wstędze wyobrażone są złote 
emblemy, jako to helebardy, działa, mie 
cze, hełmy i rysztunki. Cała dekoracya 
ma w długości średnicę wynoszącą czter
naście centymetrów i kosztuje 15 tysię
cy lir.

— Poselstwo pruskie przy 
Watykanie. „Elberf. Ztg.“ mówi o 
obiegającej pogłosce, która potrzebuje po
twierdzenia, że zaprojektowano zamienie
nie poselstwa pruskiego przy Watykanie 
na poselstwo niemieckie.

— Odezwa, ogłoszona przez so- 
cyaluycli demokratów wskutek procesów 
0 djety, i wzywająca wszystkich zwo
lenników frakcyi do zbierania składek ua

rzecz funduszu dyet, nie przebrzmiała 
bezowocnie. Z Hamburga bowiem nade
szło w grudniu 2500 marek, z Grossen- 
hain 100, z Forst 100, z Monachium 
200, z Norymbergii 100, ze Stutgardu 
300, z Brunświku 200 marek itd. Zmarły 
w styczniu Demmler nadesłał dwa razy 
po 40 marek. I na rzecz funduszu za
pomóg dla wydalonych socyalistów pilnie 
zbierano dalsze składki.

Załoga kanonierki „Al- 
tatross“ obsadziła według telegramu 
otrzymanego przez londyńską „Centr. 
News“ wyspy Samoa. Według tegoż te
legramu nastąpiło starcie z królem i na
czelnikami samoańskimi; król uciekł i 
odgraża się wojną. Konsulowie angiel
ski i amerykański założyli formalny .pro
test i ich tylko interwencya zapobiegła 
rzezi kupców niemieckich. — Podajemy 
tę wiadomość z wszelkiem zastrzeżeniem, 
oczekując na jej potwierdzenie.

—Pomocnicy i prowizoro
wie apteczni, zebrani w Kolonii, 
uchwalili podać petycyą do parlamentu, 
w którśj sSj domagają, ażeby zakładanie 
aptek było, na przyszłość wolnćm od ze
zwolenia rządowego.

r 1. Tageblatt“ dowia
duje się, żfe król w własnśj osobie zagai 
posiedzenie sejmu pruskiego w białćj sali 
zamku królewskiego.

Lekarze niemieccy wTur- 
cyi. W ostatnich latach pojawiła się 
między młodymi adeptami sztuki lekar
skiej w Niemczech chęć wstąpienia w 
służbę turecką. Tymczasem rachuby te 
mogą bardzo łatwo zawieść; gdyż we
dług prywatnych wiadomości, jakie nade
szły z Carogrodu, minister wojny turecki 
uczynił przyjęcie w pierwszej linii zawi
słem od dokladuej znajomości tureckiego. 
Nie dziw przeto, że wielu lekarzy nie
mieckich i austryackicli, którzy się wy
brali do Carogrodu, nadaremnie wyłożyli 
koszta na podróż i wręcz odmowną ode- 
urali odpowiedź.

Zaprojektowana akademia 
języków oryentalnych w Berlinie ma być 
połączoną z uniwersytetem. Fundusze na 
nią potrzebne wyznaczone zapewne zosta
ną w przyszłym etacie.

Rząd hiszpański wszedł z 
kilońskim warsztatem „Germania“ w u- 
kłady, dotyczące budowy dalszych sześciu 
czółen torpedowych.

— Obrany na dziekana ka
tedralnego we Fryburgu ks. kano
nik Weickum już po dwakroć stał na li
ście kandydatów na godność dziekańską, 
t. j. w latach 1867 i 1881. Oba razy 
rząd wielko-książęcy skreślił jego nazwi
sko, w. r«LässA867 odrzucił go minister 
dr. Jolly. Przyjęcie jego kandydatury w 
obecnej chwili uchodzi za oznakę dobrego 
porozumienia pomiędzy rządem wielko
książęcym a Kuryą arcybiskupią.

ROSYA.
,C z a su" p i s z ą z Peters-* Do 

b u r g a :
Atmosfera tutejsza nie jest woale przy

jemną. Car, bardziej w sobie zamknięty niż 
kiedykolwiek, objął osobiście kierunek polityki 
zagranicznej i uczul w sobie naraz dyploma
tyczne powołanie; p. Giers, poniekąd odsu
nięty na drugi plan, jest obecnie prostym wy
konawcą woli i zagadkowych kombinacyi mo
narchy. Ztąd najzupełniejsza niepewność co 
do dalszego zachowania się Rosyi w obec li
cznych spraw zewnętrznych, a mianowicie 
w obec zawikłań wschodnich. Od pamiętnego 
wykreślenia księcia bułgarskiego z listy armii 
rosyjskiej, niespodzianki stoją na porządku 
dziennym i nikt nie jest w stanie obliczyć, 
co zajść może. Wewnątrz naprężenie stosun
ków jest także nie małe. Car Aleksander III 
podjął herkulesowe dzieło ścigania i wytępie
nia korrupcyi i sprzedajności w Rosyi! Zada
nie to wszędzie nie łatwe, ale tu, gdzie przy
chodzi walczyć nie tylko z zakorzenionym 
zwyczajem, ale także z narodowym obyczajem, 
przerasta ono siły zwykłego człowieka. Por
wanie się tóż na to zadanie przez dzisiejszego 
monarchę nie tylko że nie prowadzi do celu, 
ale stwarza niezliczone trudności, chaos i sta- 
gnacyą we wszelkich interesach. To, czego 
nie mógł dokonać rozumny i przenikliwy 
Aleksander I, czego nie próbował wszech
potężny a prawdziwy imperator Mikołaj I, 
o czem nie było nawet mowy za panowania 
Aleksandra U, który przecież posiadał jeszcze 
pewne tradycye, tego nie dokaże człowiek, 
który do rządzenia ludźmi nie był wcale 
przeznaczony. Ale choćby w gruncie rzeczy 
zamiar jego był szlachetnym i uczciwym, to 
przecież im usiłowania płonniejsze, im dzieło 
fantastyczniejsze, tem większe szamotańie się, 
gorączkowe a może i niebaczne ściganie złego, 
tern większa a chorobliwa przesada. Wytwa
rza to pewien rodzaj terroryzmu, który za
miast posłużyć do wykorzenienia złego, Lamuje 
tylko bieg spraw; zamiast ustalenia uczciwo
ści i sprawiedliwości, wywołuje nieufność, 
trwogę, nieład i prowadzi do nowych wyna
lazków w dziedzinie przekupstwa i sprzedaj
ności, do których, jak wiadomo, zmysł w spo
łeczeństwie rosyjskiem niepospolicie jest roz
winiętym i niewyczerpanym w pomysłach w tej
mierze.

Car Aleksander III zaś tak namiętnie goni 
za nłndnym celem, iż wyrobiła się w nim 
niesłychana podejrzliwość, granicząca już z ma
nią: nie tylko, że ściga przekupstwo, ale po
sądza, niechętnie się patrzy i potępia każdy 
dobry interes, choćby uczciwie i bez nadużyć 
przeprowadzony. Nie kładzie to oczywiście 
tamy przekupstwu, ale paraliżuje działanie 
rządn, ministrów i urzędów. Nie zażegnywa 
sprzedajności, ale przeciąga w nieskończoność

interesu. Aby zasłonić się przed monarszą 
podejrzliwością, ministrowie i urzędnicy _ odsu
wają sprawy, wymagające załatwienia, i szu
kają schronienia w bezczynności i stagnacyi. 
Taknp. na radzie ministrów gdy szło o sprze
danie jakićjś kopalni, którą będąc w administracyi 
rządowćj, znaczne pociąga za sobą koszta a 
korzystnie mogła być spieniężona, minister 
Ostrowski oświadczył, iż nie podejmie się 
przeprowadzenia sprzedaży, gdyż niezawodnie 
rzuconoby podejrzenie, iż towarzyszyć jej będą 
niedozwolone zyski. Podejrzliwość monarchy 
pociąga za sobą dełacye, a że w Rosyi nikt 
nie stoi ponad posądzeniami, każdy czuje się 
zagrożonym. Łatwo dośpiewać sobie możliwe 
następstwa przedłużenia się podobnego stanu 
rzeczy.

Nihilizm wprawdzie nie objawia się w tej 
chwili terorystycznemi zamachami, ale rozwija 
się w chciwości i nie dał wcale za wygraną; 
im mniej na zewnątrz czynów, tein głębiej 
sięgają teorye. Aresztowania w armii, między 
oficerami nie ustają, ostrożności dotyczące 
osoby cara, równie liczne jeżeli nie większe, 
jak dawniej. Na całej drodze z Gatczyny do 
Petersburga ustawione są, co dwadzieścia kro
ków budki, a w każdej z nich znajduje się 
żołnierz i ma najsurowszą instrukcyą czuwania 
nad krótką przestrzenią, powierzoną jego pieczy.

Aczkolwiek zamiar gnębienia i zniszcze
nia żywiołu polskiego pozostał niezmieniony i 
w licznych objawia się czynach, to jednak w 
tej chwili mniej zajmują się tutaj Polakami, 
a wszystkie usiłowania wytężone są przeciw 
żywiołowi niemieckiemu i ludności niemieckiej 
w' prowincyach nadbałtyckich. — Jest to obe
cne urzędowe „mot d’ordre“. Człowiekiem, 
mającym prawdziwy i wyłączny wpływ, jest 
p. Pobiedonoscew. Hr. Tołstoj, złożony cię
żką chorobą, ma z dnia na dzień ustąpić; — 
jest pewna trudność w zastępieniu go; pra
wdopodobnie zajmie jego miejsce Ostrowski.

Drakońskie ustawy, a raczej ukazy, wy
konywane są bez wyjątków'. — Nie przypu
szczają, ani dozwalają ich, zwłaszcza, co się 
tyczy zakupna majątków przez nie-prawosła- 
wnych i nie-Rosyan na Litwie i w zabra
nych prowincyach ; najściślejsze protekcye nic 
wskórać nie mogą, jak tego świeży był 
przykład.

Jest to na teraz zamknięta książka.
Przesilenie cukrowe dotkliwie czuć się 

daje. — Właściciele większych cukrowni 
szukają środków ratunku i naradzają się. - 
Inicyatywę bierze w tej mierze hrabia Bo
bry ński.

Hr. Ignatiew począł znowu agitować na 
gruncie sprawy wschodniej i szuka na nićj 
popularności, którą do pewnego stopnia cieszy 
się. — Był on nawet przedmiotem entuzya- 
stycznych owacyi. Jakie jednak są myśli, 
zamiary i cele monarchy, dzierżącego wszech
władnie w swem ręku politykę zagraniczną, i 
czy w ogóle istnieją jakie, nie wiadomo, a do 
pewnego stopnia nie zadają sobie tutaj trudu 
odgadywania tej nowej sfinksowśj zagadki.

— Car z rodziną przeniósł się 
we wtorek do Petersburga.

— Ukaz carski zatwierdza W. Mi
chała na stanowisku prezesa rady pań
stwa na r. 1886. — Innemi reskryptami 
¿¡arskiemi mianowany został b. towarzysz 
ministra spraw wewnętrznych, tajny radzca 
Durnowo członkiem rady państwa a tajny 
radzca ks. Gagarin, dotychczasowy gu
bernator rjezański, towarzyszem ministra 
spraw wewnętrznych.

— Niebawem wydany zosta
nie ukaz w sprawie języka urzędowe
go w prowincyach nadbałtyckich. „Beri. 
Tageblatt“ podaje już zarys tego ukazu; 
według niego 1) w sądach włościańskich 
i gminnych wolno oprócz rosyjskiego ję
zyka, używać estońskiego i łotyskiego ; 
niemiecki język jest wykluczony. 2) Akta 
kryminalne mogą być prowadzone w ję
zyku niemieckim; wyroki atoli, podlega
jące zatwierdzeniu gubernatorów, muszą 
być zredagowane po rosyjsku. 3) Za
łączniki do podań rosyjskich mogą być 
pisane w języku niemieckim. 4) Zapro
wadzeni będą sędziowie śledczy do spraw 
nadzwyczajnych. 5) Szkoły ludowe po 
wsiach w trzech guberniach nadbałty
ckich, których liczba wynosi do 1700, 
podlegać będą ministerstwu oświecenia. 
6) Konsystorze w prowincyach nadbałty
ckich zrównane zostaną w sprawie języ
ka urzędowego z władzami mieszanemi 
z władzami koronnemi i mieszanemi muszą 
korespondować po rosyjsku. 7) Księgi 
kościelne gmin protestanckich mają być 
prowadzone po rosyjsku ; świadectwa mają 
być wystawiane również po rosyjsku. 
8) Listy rekomendowane i pieniądze mu
szą nosić oznaczenia rosyjskie: „zaka- 
znoje“ (rekomendowany) i „deniżuoje“ 
(list pieniężny). 9) Dyplomy uniwersyte
tu dorpackiego wystawiane być muszą po 
rosyjsku; dyplomy ua magistrów i dokto
rów mogą być wystawione po łacinie 
lecz z tłomaczeniem rosyjskićm. 10) W go
rzelniach muszą być książki prowadzone 
po rosyjsku.

WŁOCHY.
* Papież Leon XIII jak najgo

ręcej zawsze opiekował się dziełem krze 
wieuia wiary św. i nie pomijał nigdy oso
bistych nawet starań, ażeby misyom ka
tolickim zapewnić opiekę władzców w kra
jach pogańskich. Czytelnicy „Kuryera" 
przypomną sobie listy, jakie Ojciec św 
pisał do cesarza Chin i Japonii, prosząc 
w nich o pomoc i opiekę nad misyona- 
rzami. Tę sarnę troskliwość okazał 
zwierzchnik Kościoła i dla pracowników 
na niwie Chrystusowej we wschodniej 
Azyi, ale tutaj napotkał na opór Portu
galii, która ua podstawie dawnych swych 
czynności kolonizacyjuych rości pretensye

do protektoratu nad misyami indyjskiemi. 
Ażeby ukończyć ten zatarg,, tak szkodli* 
wy dla dzielą misyjnego, mianował Leon 
XIII dla Indyi angielskich nadzwyczaj
nym swym delegatem i administratorem 
msgra Ágliardi. Rząd portugalski nie za
dowolił się tą decyzyą papiezką i w oso
bnej nocie, wyslanéj do Watykanu, usi
łował obronić swe mniemane prawa. Aże
by nie zaostrzać zatargu, wysłał obecnie 
Ojciec św. wedle telegramu „Monda“ do 
króla portugalskiego własnoręczne pismo, 
w którém prosi go, ażeby raz jeszcze 
głęboko rozważył, że niepodobna jest dla 
korony portugalskiéj wykonywać zwierz
chnictwa w ziemiach, które już dzisiaj do 
niéj nie należą.

— W kościele św. Jędrzeja 
della Valle rozpoczęło się według starego 
zwyczaju w święto Trzech Króli głosze
nie Ewangielii św. i odprawienie nabo
żeństwa w różnych językach i obrządkach. 
O godzinie 8 odbywa się msza, łacińska, 
o godzinie 10 następuje msza św., w je
dnym z różnych obrządków wschodnich, jak 
np. syryjsko-marouickiin, greckim, ormiań
skim, grecko-melchickim, grecko-rusinskim, 
koptyjskim. O godzinie 12 są kazania 
w językach nowoczesnych: polskim, nie
mieckim, francuskim, angielskim i hiszpań
skim; po południu nieszpory łacińskie i 
kazania włoskie.

Świetne te nabożeństwa, wykazujące 
całą wielkość Kościoła, tylko w Rzymie 
odbywać się mogą.

BELGIA.
* W Belgii przybiera agita- 

c y a za ochronnemi cłami rolnemi coraz 
większe rozmiary. Jak donosi dziś tele
gram z Brukseli, przedłożyli w Izbie re
prezentantów w dniu onegdajszym depu
towani z prowincyi Nivelles wniosek, 
żądający zaprowadzenia cla od przywozu 
bydła. Wniosek ten ma widoki przy
jęcia i uważany jest za początek rozsze
rzenia ceł na płody rolnictwa. Równo
cześnie nadchodzą do parlamentu i rządu 
petycye, domagające się przekazania do
chodu z ceł nie do kas państwa, jeno na 
rzecz ulżenia ciężarów podatkowych.

Z Pamiętników Wyła Łużyńskiep
Archiepiskopa polockiego.

(Ciąg dalszy.)
Krasowski wziął z? sobą Łużyńskiego i po

jechał, zamieszkawszy w Petersburgu u Sie- 
strzencewicza, któremu wielkie oddaje po
chwały. *) Rozpoczęto formalny proces, który 
nm wytoczyło nieomal całe jego duchowień
stwo : obwiniających punktów było bardzo 
dużo, świadkowie także byli wezwani, kazano 
na miejscu zasięgnąć wiadomości i cała ta 
sprawa ciągnęła się bardzo długo. Sądził ten 
proces Metropolita Bułhak, Biskup sufragan, 
r. g., Jan Jaworowski, Józef Siemiaszko, ja
ko delegat Biskupa łuckiego, i Wasyl Mar
kiewicz, jako delegat Biskupa Hałowni. Ni» 
wiemy właściwie, jak* się ta sprawa ostate
cznie skończyła : Łużyński, naturalnie, przy- 
znaje swemu bohaterowi zwycięstwo ; Siemia
szko w swoich pamiętnikach szczegółowo tę 
rozbiera sprawę i obszerną pisze obronę Kra
sowskiego, I, p. 287—303, przyznaje, że 
Arcybiskup nie bardzo był winien, w czém go 
obwiniano, na podstawie państwowych i kano
nicznych praw.

Podług innych wersyi naprzód Krasowski 
sprawę przegrał, albowiem sąd skazał go na 
złożenie z arcybiskupiej godności i dopiero za 
wdaniem się wpływowych osób — tego sa
mego Siemiaszki — po niejakim czasie złago
dzono ten wyrok, i translokowano Kraso- ; 
wskiego, gdy ministrem został już Szyszkow, 
do Łucka, co nastąpić miało w roku 1824'

Jaka była Krasowskiego działalność jako 
już Biskupa łuckiego, nie wiemy i autor o ; 
tém nie mówi i tćm tylko kończy swoje o ¡ 
Krasowskim opowiadanie : „Ale tam, gdzi* 
on spodziewał się znaleźć dla siebie spokój 
zaskoczyła go z nienacka śmierć po dwóch 
latach (Siemiaszko jednakże utrzymuje, że Ac 
cybisknp Krasowski przeniósł się do wieczno* 
ści w. sierpniu 1827), umarł zupełnie niespo- 
dzianie w żydyczyńskim bazyliańskim mon»' 
sterze. Bazylianie, dla których, jak i 
Jezuitów, wszelkie środki są dobre, otruli I 
i tego samego dnia pochowali.“ Nie potrzebo- I 
jemy odpierać tych oszczerstw na niewinnych 
Bazylianów rzucanych : Siemiaszko, który nic- 
mniéj ich nienawidził, i gdzie tylko mógł, i® 
szkodził, gdyby w tém, co Łużyński móÁ 
choć cień był prawdopodobieństwa, nieomic I 
szkalby w swoich wzmiankować „Panik- 
tnikach.“

Działalność taka archiepiskopa Potockie?8 
wywołała jednakże reakcyą. Byli ludzk 
którzy inny na Unią pogląd mieli, którz) 
starali się opór Lisowskiemu stawić, do takie* i 
należeli przeważnie OO. Bazylianie, znieO»- i 
widzeni przez archiepiskopa od tego car i 
okropnie i chociaż on sam należał do ' 
zakonu, któremu zawdzięczał swoje wyniesień®' 
niemniej jednak postanowił złamać potf?8 Z 
jego, bo widział w nim zaporę przeciw swoi® 
reformom. Przeciwników Lisowskiego nazy’f* 
autor oszczercami, Jezuitami, Polakami uF 
dlymi moralnie zakonnikami i to tak ’’ 
przemian... Na czele ich stali archimandry«>:

• i . **>« juzy niszy używać r
W?khd 1-n8ye”li biskupich, utrzymując
S 1 VSC’-e 6 ”ie było takieh z
Í°L0- Sz,!labl™ jako Opat katolick 
to prawo od Stolicy Apostolskjéj.



Biatocerkiewskiego monasteru O, Solatycki*), I 
Potockiego monasteru O. Nowakowski, Pustyń- 
skiego (w gnbernii mohylowskiej, pow. mśei- 
sławski) O. Żabo, Boryso-Klebskiego mona
steru**), Izajasz Sznlakiewicz (który przyj
mował udział w sprawie Arcybiskupa .Tana 
Krasowskiego, o czćm niżej, będąc jego wiel
kim przeciwnikiem). Otóż ci malkontenci 
posłali skargę na archiepiskopa do Peters
burga. (jakiej ona była treści, autor właściwie 
nic nie mówi, zbywając te sprawę tylko ogól
nikami) i wyprawili tlo stolicy iliumena Am
brożego Doroszewskiego i zakonników Kiryata 
i Jermołowicza. Arcbiepiskop ze swojej po
słał strony Grzegorza Kochanowicza (tego 
samego, który później został Biskupem Łu
ckim) i widocznie Lisowski miał tam lepsze 
„plecy“, bo sprawę wygrał i Kiryata i Jer
mołowicza zamknięto do pietropawłowskiój for
tecy, jak referuje autor.

Żeby ostatecznie, na przyszłość, złamać 
potęgę zakonu bazyliańskiego. który tak gor
liwie był Unii oddany, Lisowski starał się 
usilnie, aby 1) nie dopuszczać Bazylianów 
do dostojeństwa Biskupiego, a wybierać 
na Biskupów u świeckiego kleru wdowców i 
nieżonatych, a także żeby nie obierać na 
wyższe stanowiska Polaków ; ***) 2) żeby zakon 
bazyliański podlegał we wszystkiem miejsco
wym Biskupom unickim ; 3) postanowił otwo
rzyć seminaryum dla kleryków, którzyby się 
uczyli pod jego okiem i w jego duchu, środki 
zaś w części były na to zebrane przez Me
tropolitę Flor. Hrebnickiego, a w części były 
zapisy na seminaryum księcia Wiszniowieckie- 
go, które potrzeba było wyegzekwować tylko 
(od Bazylianów) i rzeczywiście udało się Li
sowskiemu wyjednać ukaz Aleksandra I 
(1803) na otworzenie takiego seminaryum, 
które, na pierwszy raz, było uformowane 
w Struniu, owej rezydencyi Arcybiskupów po- 
tockich, dokąd przeniósł się następnie na mie
szkanie i sam Lisowski ze swoją świtą i kon- 
systorzem. Na początek było tu 15 kleryków 
(w liczbie których Łużyński), po większej 
części sieroty, po zmarłych parochach, umie
jące już czytać po polsku, rosyjsku i słowiań
ska, bo takich tylko wzywali do Strunia, i 
nauczycieli dla nich wybrał sam Lisowski, 
lecz nie ze światłych Bazylianów, tylko po
między innymi, — byli tam eksguwernerowie 
bogatych domów polskich (jakiś Benedykt Ro
dziewicz, Konrad i Jeremiasz Malczewscy). 
Czy to był odpowiedni wybór ludzi świeckich 
dla kierownictwa naukami dla przyszłych ka
płanów, o to „pobożny władyka,“ zdaje się, 
nie troszczył się wcale ; 4) całą zwrócił usil- 
ność na to, aby w t. zw. kolegium ducho- 
wnem w Petersburgu odłączyć unitów od 
rzymskich katolików, którzy archiepiskopowi 
ciągle przeszkadzali i stali w drodze w jego 
„zbawiennej działalności,“ — otóż „niestru
dzony pracownik w winnicy Pańskiej,“ Jan 
Krasowski, otrzymał audyencyą u cara, który 
rozkazał utworzyć II. departament w kole
gium dla unitów (1804), prezesem miano 
wany Lisowski (od r. 1806 jako Metropolita 
unitarum ecclesiarum in Russia w miejsce da
wnego tytułu: Arcliiepiscopus Kioviensis et Ha- 
licensis totius Russiae metropolita) i zasiadało 
tam . 4 deputatów z 4 ówczesnych dyecezyi 
unickich: połockiej, łuckiej, brzeskiej i wileń- 
skićj. Także już wtedy zaczęły się indaga- 
cye o tych, którzy porzucili obrządek unicki 
i przeszli na łaciński, z żądaniem, aby tacy i 
ich potomkowie znowu do unii powrócili. — Ale 
Lisowski nie mógł już, jako prezes II depar
tamentu kolegium duchownego, na Białej Rusi 
mieszkać i podążył do Petersburga, wyzna
czywszy od siebie administratora archidyecezyi, 
kanonika Rodziewicza, światłego męża i gorli
wego kapłana.“

Nic nie wiadomo z tych pamiętników, jaką 
była Lisowskiego działalność w Petersburgu, 
autor tylko powiada, że obarczony wiekiem 
pasterz, cznjąc swój bliski zgon, uprosił cesa
rza Aleksandra I, aby na jego miejscu Arcy
biskupem połockiin uczynił Jana Krasowskiego 
(Grzegorz Kochanowicz już przedtem otrzy
mał święcenia biskupie i był już łuckim Bi
skupem i egzarchą), na co cesarz „najmiło- 
ściwiej“ zgodzić się raczył i Krasowskiego 
święcić kazał, lecz Lisowski tymczasem prze
niósł się do wieczności.

Miało to nastąpić podług Łużyńskiego na 
początku września 1810 r., ale ks. Biskup 
Pełesz podaje rok 1809. —- Ciało Metropolity 
nabalsamowali, przywieźli do Potocka i po
chowali z wielką okazałością i wystawą przy 
ogromnem zgromadzeniu ludu (tylko Bazylia
nów nie było, powiada autor) w Struniu, w 
świątyni pod wezwaniem Podwyższenia Świę
tego Krzyża, którą Lisowski sam zbudował, 
po prawej stronie wschodniej ściany tej 
cerkwi.

*) Białacerkiew, w gubernii mohylowskiej, 
powiat sienicki, monaster ten pod wezwaniem Prze
najświętszej Trójcy, fundowany na początku XVI 
wieku przez Sapiehów, istniał także pod nazwą 
Czerejskiego i oto u Stebetekiego pod rokiem 1788 
znajdujemy opata Mitrofana Sulatyckiego, którego 
Łużyński błędnie nazywa Solatyckim.

**) Na przedmieściu Połockiem. na drugiej 
stropie Dżwiny, fundowany przez Borysa Ginwi- 
łowicza, księcia na Połocku, w XIII wieku.

***) Jest to bardzo ważne dla nas wyznanie, 
z bezstronnego stanowiska pochodzące, znaczy bo
wiem, że byli — i mogli być — Polacy unici, Po 
lacy z rodu i przekonań politycznych. Tymczasem 
tacy nawet autorowie, jak Najprzew. ks. Biskup 
rełęsz, gorliwy obrońca unii, zdaje się powątpie
wać, aby taki fakt był możebny i poniekąd gorszy

że niektórzy kapłani uniccy w Chelmskiem u- 
ażali język polski za swój rodowity.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

niejscGwa, prowincjonalna 1 zairaniczna
doznań, czwartek 14 stycznia 

j Doniesienia urzędowe. Król nadał by-
11 soltysowi, Franciszkowi Kostce

w Benicach w powiecie krotoszyńskim, po
wszechną oznakę honorową.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia
nowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i „Bez 
nadziei“, w pałacu hr. Działyńskich, otwarta 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 po 
południu. Wstęp 50 fen., dla uczni i uczen
nic po 25 fen.

* Teatr. Dziś na benefis p. Skirmunta dra
mat Leopolda Starzeńskiego „Gwiazda 
S y b e r y i“.

W ostatniej jeszcze chwili zachęcamy pu
bliczność do licznego zebrania się w dniu dzi
siejszym w teatrze.

W piątek po raz pierwszy komedya we
dle powieści J. I. Kraszewskiego „Herod 
baba“.

W sobotę komedya hr. Fredry „Przed 
śniadaniem“, monodram Ładnowskiego 
„Berek zapieczętowany“ i komedya 
Swiderskiego „Dzieciaki“.

Początek przedstawienia o godzinie 5 po 
południu, koniec przed 7.

Ceny zniżone a mianowicie: loże partero
we, I. piętra i balkon I. piętra po 1 marce 
60 fen., krzesła parterowe po 1 marce 10 fen., 
loże II. piętra po 55 fen., parter 25 fen., 
galerya 15 fen.

* Koncert Mierzwińskiego odbędzie się w 
sobotę. Fortepianista, biorący udział w tym 
koncercie, p. Jerzy Liebig, należy do najle
pszych uczniów Kullaka i zyskał już niemałą 
sławę przez swe koncerta. Fortepian, jaki 
w sobotę będzie użyty, pochodzi z Berlina z 
fabryki L. Duysena.

* Niemieckie gospodarskie Towarzystwo 
prowincyonalne otrzymało pozwolenie na urzą
dzenie w dniu 23 lutego r. b. targu na na
siona i nawozy sztuczne (w sali LambertaV

* Niemieckie Towarzystwo historyczne, 
założone tutaj w roku zeszłym, wzrosło w sto
sunkowo krótkim czasie do liczby 475 człon
ków, których n. p. jedno miasto Ostrów do
starczyło za staraniem inspektora szkolnego 
p. Schwalbe 53. Towarzystwo historyczne 
zamierza w najbliższym czasie czynić wy
cieczki do różnych miast Księstwa, i tak n. p. 
wybiera się niebawem do Grodziska, gdzie 
p. dr. Warschauer będzie miał wykład, na 
który wybiera się znaczna liczba członków 
zarządu Towarzystwa w ogóle. Tenże p. dr. 
Warschauer miał na ostatnićm posiedzeniu 
Towarzystwa tego drugą część wykładu swego 
o średniowiecznych dziejach miasta Poznania, 
w którym dowodził, że w wieku XIII i XIV 
miasto Poznań (notabene część na lewym 
brzegu Warty założona r. 1252 na prawie 
magdeburskićm) miała charakter przeważnie 
niemiecki, jak tego dowodzą różne do dziś 
dnia zachowane dokumenta. W wieku XV 
zaczyna zwolna żywioł niemiecki się zmniej
szać. I tak w pierwszym dziesiątku tego 
wieku było prywatnych czynności urzędowych 
155 w języku niemieckim a 85 w języku ła
cińskim, którego używano zamiast polskiego ; 
w drugim dziesiątku 123 niemieckich, 118 
łacińskich; w trzecim dziesiątku 94 niemie
ckich, 104 łacińskich; w czwartym 64 nie
mieckich a 168 łacińskich. Liczba niemie
ckich dokumentów znika coraz więcćj, a liczba 
łacińskich wzrasta. Prelegent zwrócił uwagę 
na to, że w łacińskich dokumentach często 
znajdują się obok łacińskich wyrażeń ekspli- 
kacye w języku niemieckim, n. p. lanam fi
lare alias garn czercgen, familiaris servas 
alias lerninger.

Pierwsza eksplikacya polska znachodzi się 
według twierdzenia autora w dokumentach po
znańskich dopiero w roku 1456, i to: ta- 
xare sen statuere alias postawyacz. Zape
wne wyjaśnienia takie znachodzą się w do
kumentach poznańskich i wcześniej. Kapelu- 
sznicy poznańscy przychodzą w wieku XV na 
ratusz ,i proszą, aby im przełożono na język 
łaciński statuta ich, spisane przed 80 laty w 
języku niemieckim, którego już nie rozumieją. 
W roku 1436 był proboszczem poznańskim 
niejaki ks. Mikołaj Lanthman (Nikłoś L.), 
który przed radą miejską dokonuje czynności 
urzędowej w języku niemieckim. Był także i 
kaznodzieja dla Niemców, jak o tćm świadczą 
zresztą nie tylko pisane, ale i kamienne do
kumenta; w roku 1543 posada tego kazno
dziei „Germanornm“ wakowała przy kościele 
farnym, gdyż przeniesiono owego kaznodzieję 
do kościoła św. Stanisława.

* Kórnik. Pall A. Pawłowski, wiel
ce zasłużony i powszechnie szanowany nauczy
ciel główny tutejszej szkoły katolickiej, obcho
dzić będzie w dniu 3 lutego r. b. 50-letni ju
bileusz swego zawodu.

* Lwówek. Nauka w tutejszej szkole ka
tolickiej, przerwana wskutek grasujących po
między dziećmi szkólnemi żarnie, została po 
ustaniu téj choroby na nowo podjęta.

* Teatr polski w Gnieźnie. Tutejsze to
warzystwo dramatyczne da trzy przedstawie
nia w Gnieźnie w hotelu Europejskim, a mia
nowicie :

W sobotę dnia 16 b. m. komedya Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż zgrze- 
c z n o ś c i“.

W niedzielę dnia .1 7 b. m. komedya „Por
wanie Sabinek“.

W poniedziałek dnia 18 b. m. obraz dra
matyczny z powieści H. Sienkiewicza „Ogniem 
i mieczem“.

* Inowrocław. W magazynie tutejszej ko
palni soli, w części, służącej na skład olejów 
i tłuszczy, wybuchł w dniu 11 b. m. pożar, 
który ostatecznie przytłumiony został. Spło
nęły tylko oleje i tłuszcze oraz dach bu
dynku.

* Chodzież. Nauczyciel tutejszy p. Fran
ciszek P e r t e k, prńcujący przy tutejszej szko
le od 23 lat, został „im Interesse des Dien- 
stes“ na inną posadę przeniesiony.

* Ciągnienie czwartej klasy 173 pruskićj 
loteryi odbędzie się dnia 22 stycznia i trwać

będzie do 6 lutego. Losy do tej klasy odno
wić należy do 18 stycznia godziny 6 wie
czorem.

* Chełmińska dyecezya. Dwudziestopiątą 
rocznicę kapłaństwa swojego obchodzić będą w 
tym roku 30 marca, księża: Wojciech Błock 
w Swieciu, Józef Błock w Starogardzie, 
dziekan Trętowski w Zblewie, lic. 
K n a s t w Kościerzynie, August Kręćki 
w Kiszewie, August N e 1 k e w Płochocinie, 
Hugo Wierciński w Toruniu i M e y w 
Gemlicach. Z wyświęconych razem z nimi umarli: 
Omankowski, Jeleniewski, Karol Schmidt i 
Kiljahn.

* Z Iławy piszą do „Pielgrzyma“. Na 
przeciwstawienie korespondencyi w „Drevenz- 
post“, warto o tutejszem „Te Deum“ dzięk- 
czynnem wspomnieć. — Z ambony wzywając 
zgromadzonych do modlitwy za cesarza, dusz 
pasterz zapowiedział wyraźnie tak w polskim, 
jak w niemieckim języku, że po nabożeństwie 
odśpiewa się dziękczynne „Te Deum“ z ora- 
cyą za monarchę. Ledwo się jednak suma 
skończyła i zanucono hymn dziękczynny, wszy
stko wojsko w odświętnem swćm ubraniu, tak 
konnica, jak piechota, wyszło z kościoła, że 
ani jeden żołnierz nie został. > gdy tymczasem 
gmina cywilna prawie cała aż do końca pozo
stała, chyba może jedna i druga służąca prę
dzej wyszła, obawiając się, żeby jej państwo 
protestanckie za długie siedzenie w kościele nie 
zburczało. „Drevenzpost“ w swojej zaciekło
ści, przytem tak jaśnie oświecona, że nawet 
nie wątpi o tem, że w Prątnicy „polska pro
paganda“ była czynną, mogłaby nam powie
dzieć, jaka propaganda tu była czynną, czy 
polska, czy niemiecka. Dusz pasterza tutej
szego przecież jako agitatora nie będzie uzna
wała, a w całej parafii polskiego agitatora nie 
znajdzie.

Berlin. Towarzystwo „Przytulisko“ w Ber
linie zaprasza uprzejmie wszystkich członków, 
tak miejscowych jak zamiejscowych, tudzież 
wszystkich życzliwych Towarzystwu naszemu, 
na dziewiątą rocznicę, którą święci na dniu 
17 b. m. w następującym porządku: W nie
dzielę zrana o godzinie 10 w kaplicy Piusa 
przy Palissadenstr. Nr. 73, odpra.wionem bę
dzie nabożeństwo na intencyą Towarzystwa 
przez proboszcza miejscowego, księdza Enn; 
wieczorem o godzinie 8 mej na sali Deutsches 
Club-Hans przy Krausenstr. Nr. 10 wspólna 
kolac.ya, przyczem roczne sprawozdanie z ru
chu Towarzystwa, zakończy zabawa z tań
cami. — Wstępne od osoby 50 fen. na rzecz 
Towarzystwa. Zarząd.

Drezno. Z końcem ubiegłego 1885 roku 
zakończyło się kwartalne działanie tutejszego 
klubu polskiego, który aczkolwiek w 
trudnych i przykrych częstokroć warunkach 
bytu, w zaraniu swej zaledwie dwuletniej, ci
chej i mozolnej pracy, stał się o tyle popu
larnym, iż nie należący nawet do obozu tego, 
sami przyznali mu racyą bytu, wyrażając się 
zarazem dosyć pochlebnie o jednostkach do 
niego należących. Nie od rzeczy będzie przy 
tej sposobności nadmienić, wbrew złośliwie 
szerzonym pogłoskom, które wyłuszczać nie*’tn 
czas i miejsce, iż klub polski utworzony zo 
stal li tylko dla tych pobudek, aby mógł pil
nie czuwać nad przechowaniem i krzewieniem 
języka, religii, historyi, pamiątek i ducha na
rodowego.

Pod ciężarem tego słodkiego brzemienia 
śmiało i odważnie posuwa się naprzód klub 
polski, zwalcza wszelkie przeszkody, nie zwa
żając się niczein, z zaparciem się siebie, wy
trwale kroczy po tej drodze usłanej cierniem 
i głogiem, spodziewając się lepszych czasów. 
To jest więc myśl, to jest dążność klubu pol
skiego. Lecz aby godnie odpowiedzieć zada
niu swemu, towarzystwo klubu polskiego, 
składające się obecnie z dwudziestu członków, 
zbiera się co poniedziałek na posiedzenia, od
bywające się w lokalu „Restaurant Gansen- 
dieb“ przy placu Ferdynanda, gdzie w ubie
głym kwartale odbyło się trzy miesięczne i 11 
zwyczajnych zebrań.

Z przyjemnością zaznaczyć wypada, iż 
zgromadzenia nasze, tak pełne miłych nauko
wych pogadanek, przeplatanych różnemi od
czytami stają się co raz więcej prawdziwą 
serca potrzebą, co wnosić można ze skwapli
wego uczęszczania na nie członków, jako też 
i łaskawych gości.

W ubiegłych trzech miesiącach odbyły się 
następujące odczyty: 1. Życie rodzinne, jako 
jedna z podstaw bytu i szczęścia społecznego, 
p. Wardyńskiego. 2. O fabrykacyi superfos- 
fatów, p. Rosińskiego. 3. Rzut oka na po
wstanie listopadowe, p. Wardyńskiego. 4. 
Ozy istnieje przeczucie, p. Liedke.

Wnioski, zapisane w książce na ten cel 
przeznaczonej, przeważnie skierowane były już 
to do ulepszenia statutów, już to tyczyły się 
wyłącznie działań towarzystwa. Tak kasa, 
powstająca wyłącznie ze składek członków, 
przeznaczonych częściowo na niezbędne wy 
datki i wsparcia dla podupadłych rodaków, 
jako i biblioteka znajdują się w ustawicznym 
rozkwicie. Z pomiędzy różnych darów, w 
ostatnich czasach, zasługują wa uwagę: śli
czny obraz przedstawiający Jana III pod 
Wiedniem, ofiarowany przez p. Wardyńskie
go, jak również Album, dar członków, w któ- 
rem znajdować się mają fotografie tak człon 
ków klubu, jak i życzliwych gości-rodaków. 
Na zewnątrz, klub polski wystąpił dwa razy 
w ostatnich trzech miesiącach, a dziwna 
pomyślność sprzyjała bez granic, urzeczywi 
stniając jego szlachetne ' życzenia; dowodem 
tego może być 23 listopada r. p., w którym 
to dniu towarzystwo klubu po zwalczeniu li 
cznych przeszkód urządziło teatr na korzyśi 
banitów polskich. Mała tutejsza kolonia pol
ska, chętnie poparła tę wzniosłą myśl, a zbie 
rając się licznie, dała nowy dowód patryoty 
zmu, jak gorąco kochać musi ziemią ojczyssą 
i jak blizkim jej jest interes rodaków; a dzięk 
łaskawemu poparciu mieliśmy możność prze 
słania skromnćj sumki 62,50 na ręce Szano

cnej redakcyi „Kuryera Poznańskiego“. Dzień 
;aś 29 listopada r. p. obchodziliśmy nader 
kromnie, we własnem gronie, gdzie po prze- 
nówieniu prezesa klubu p. Majdewicza, członek 
egoż p. Wardyński, jak wyżej wspomniano, 
akończył tę uroczystość swym odczytem: 
Izut oka na powstanie listopadowe“, której 
iamięć na długo pozostanie w sercach naszych. 
Idy rok ten stary już upłynął, zostawiając 
io sobie tak miłe wspomnienia, hiorąc to na 
wagę, z noworozpoczętym rokiem nie usta
lajmy w gorliwości naszej, dążąc ciągle do 
'Oczeiwego celu, z mocnem przedsięwzięciem 
loświęcenia się dla dobra ogółu i kraju.

* Cesarz austryacki nabył na prywatną 
vłasność Gastein.

* Z Wiednia donoszą, że tamże spadły sil- 
ie śniegi. Na kolejach północnej, państwowej i 
lołudniowśj została komunikacya przerwana. 
j Węgier donoszą również o spadnięciu sil- 
iych śniegów, wskutek czego komunikacya do- 
nała przerwy.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 15gt 
tycznia św. Pawła I. pustelnika.

Wschód słońca o godz. 8 minut 6. Za- 
hód o godzinie 4 minut 14.

* Na sprawienie nadgrobka dla ś. p. księdza 
itefana Świątkowskiego złożyli z Koźmina: Płiń- 
zyński 3 marki, Borecki 1,50 m., Moll 1,50 mrk., 
Ryński 50 fen., Maciejewski 50 fen., Kapuściński 
. m., Ofierzyński 50 fen.. Konopiński 1 m., Szwe- 
Iziński 3 m., Kokociński 25 fen., Styburski 1 m., 
Maski 50 fen., Skupniewicz 50 fen.. Jarczyński 
¡5 fen., Kucharski 20 fen., Jakubicki 25 fen., 
ipychaj 50 fen, Wyganowski 65 fen., Błażejczyk 
>0 fen., Kujawa 15 fen., Jerczak 25 fen., Gabryel 
!5 fen , Ruszczyk 50 fen., Gapski 10 fen,, Berliń- 
ki 30 fen., Kaźmirczak 30 fen., Gąstewka 30 fen., 
iędrzejak 10 fen.. Zientkiewicz 25 fen., Lewando- 
vicz 30 fen., Rutkowski 20 fen., Krause 20 fen., 
Jrbaniak 10 fen., Frąszczak 50 fen., Cichy 25 
en., Stróżewski 15 fen., Borowski Nép. 25 fen., 
Irause 20 fen., Borowski Piotr 20 fen., Antczak 
¡5 fen., Lewandowski 10 fen.. Szymura Walenty 
i m., Drożdżyńska 10 fen., Wittig 1 m., Krysiń- 
ki 50 fen., Jüttner 1 m., Warzczak 50 fen., 
iręciołek 25 fen., Wesołowski 20 fen., Lipiński 
!0 fen., Mieszkowiak 1 m., Kubiak 60 fen., Tau- 
:hert 1 m., Łewandowicz Antoni 50 fen., Gawroń- 
:ka 50 fen., Łewandowicz Wojcieeh 10 fen., Pio- 
rowski Jan 1 m., Parysek 15 fen., Rochowicz 1 
n., Ekowski 50 fen., Wojtkowiak 10 fen., Gapski 
tozef 15 fen., Giżyński 10 fen., Ziemny 10 fen., 
Łewandowicz Edward 50 fen., Warkocki 1 m„ 
Varkoeki 7an 30 fen., Skibińska 50 fen., Jagiel- 
:ki 50 fen., Fibak 75 fen., Bałażyk 25 fen., Rele
viez 20 fen., Siniecki 50 fen.. Mądrecki 50 fen., 
Matuszkiewicz 20 fen., Ciesielski 24 fen., Siersiuła 
!5 fen., Werbińska 20 fen., Rutnicka 50 fen.. 
Itworowski 30 fen., Śmigielski 15 fen., Banacho- 
vicz 20 fen., Łewandowicz 1,10 m., Szurzyński 15 
en., Krzymiński 25 ten., Tyrakowski 30 ten., 
Suligowska 16 fen., Skwarski 10 fen., Rychter 
10 fen.. Majewski 10 fen., Kaniewski 50 fen., 
itzepczyńska 30 fen., Brandowski 15 fen., Lecie- 
ewski 1 m., Skwarski 15 fen., Stanisławski 30 

’en., Frydrychowicz 2 m., Kurzawski 27 fen.. 
Ełandkiewicz 20 fen., N- N. 50 fen. — Razem 47 
narek 12 fen.

TELEGiSiA.SBY.
Paryż, 14 stycznia. Wczoraj za

mordowano prefekta departamentu Eure 
w wagonie kolejowym w pobliżu Maison- 
afite. Mordercy dotąd nie wykryto; po
wodem zbrodni miał być, jak się domy
ślają, rabunek.

Mądryd, 14 stycznia. Posłami
Hiszpanii mają być wkrótce zamianowa
nymi w Rzymie Bascon, w Londynie 
Rances, w Waszyngtonie Orespo.

Nowy Jork, 12 stycznia. Do 
dziennika „World“ donoszą z Waszyng
tonu, że wniosek, żądający zawieszenia 
ustawy o biciu pieniędzy srebrnych nie 
ma widoków przyjęcia. Izba reprezen
tantów jest wnioskowi zupełnie przeci
wna, za wnioskiem oświadczają się ener
gicznie stany: Nowy Jork, Nowy Jersey, 
Nowa Anglia, podczas gdy inne stany 
są mu albo wręcz, albo po części prze
ciwne.

Ostatnie wiadomości.
Pruska mowa od tronu.

Berlin, 14 stycznia, godz. 1 minut 
10. W mowie tronowej dziękuje cesarz 
za dowody miłości złożone mu podczas 
uroczystości jubileuszowych w kraju. Co 
do zagranicy kładzie przycisk na zupełną 
ufność co do utrzymania pokoju. Nastę
pują odczytane przez prezesa gabinetu 
wiadomości, według których położenie fi
nansów pruskich przedstawia się nieco 
lepiej —- jednakże i na przyszły rok po
trzebna będzie, na pokrycie niedoborów, 
pożyczka, chociaż mniejsza od zeszło
rocznej.

Co się tyczy zastoju niektórych gałęzi 
przemysłu, powiedziano w mowie od tro
nu, iż przyczyną tego jest nadproduk- 
cya, przeciw którój środki ustawodawcze 
na nic się nie zdadzą.

Dalej zapowiada monarcha zaprowa
dzenie pewnej liczby nowych dróg żela
znych w różnych częściach kraju, oraz 
kanałów, łączących Dortmund z Berlinem, 
to jest Amizę z środkową Odrą.

Sejmowi przedłożona będzie ordynacya 
prowincyonalua i powiatowa dla Westfalii.

Nakoniec zapowiada mowa tro
nowa projekty prawne, które zdolne 
będą zapewnić byt i rozwój ludno
ści niemieckiej przeciwko wypiera
niu Niemców przez żywioł polski.

Tyle telegram z biura Wolffa.
„Na wasze skargi odpowiemy usta

wami, ścieśniaj ącemi prawo używania ję
zyka polskiego“ — powiedział niegdyś 
książę Bismarck i przygotował ustawę o 
języku urzędowym.

Na skargi i interpelacye polskie, za
powiada mowa trouowa nowe projekty 
prawne przeciwko nam Polakom.

Pikcya o wypieraniu Niemców przez 
Polaków, o powstrzymaniu rozwoju nie- 
mieckiój ludności przez ludność polską 
znalazła tedy już wyraz nawet w mowie 
od tronu!

Wydalenie 30,000 Polaków jeszcze nie 
zabezpieczyło Niemców dostatecznie od 
„przewagi“ polskićj!!

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Księgarnia Katolicka, która w roku ubie

głym zajmowała się wydawaniem „Lutni Pol
skiej“, wydala także, jak to swego czasu do
nosiliśmy „Wieniec Pieśni Polskich“. Pierw
szy zeszyt „Wieńca“ poświęciło wydawnictwo 
„Lutni“ Mierzwińskiemu. Zeszyt ten obej
muje następujące pieśni nasze ludowe: Za Nie
men het precz — Młody wojownik — i Lśni 
blaskiem kwietnia błoń — z pięknie opraco- 
wanem towarzyszeniem fortepianu, układu Ste
fana Surzyńskiego.

Z powodu bliskiego przyjazdu Mierzwiń
skiego, zwracamy uwagę Szanownych Czytel
ników naszych na w mowie będący zeszyt 
„Wieńca“. — Bliższe szczegóły nabycia jego 
podaje zamieszczony w dzisiejszym numerze 
odnośny inserat Księgarni Katolickićj.

* Postać Papieża Leona XIII. jaśnieć bę
dzie w dziejach Kościoła jako dostojnego pro
tektora nauk i umiejętności. On otworzył skar
by biblioteki watykańskiej i archiwów papie
skich uczonym całego świata; On podniósł i 
zalecił studyum św. Tomasza, On zachęca Bi
skupów, aby duchowieństwo i młodzież ducho
wną ćwiczyli w naukach tak teologicznych jak 
i świeckich, On w mieście wieczném, we Wło
szech i na Wschodzie popiera dzieło szkół ka
tolickich, On wreszcie w ostatniej encyklice 
poleca wiernym, aby ofiary swoje jubileuszowe 
przeznaczali na podniesienie seminaryów du
chownych i szkół katolickich. Jeżeli który 
Papież, to Leon XIII. stwierdza tę wielką 
prawdę, że Kościół katolicki światła prawdzi
wej oświaty się nie lęka.

Świeżo wydał Ojciec św. kontrasygnowane 
przez J. E. ks. Kardynała Ledóchowskiego 
breve do O. Bernardina de portu Romantino, 
jenerała Zakonu Franciszkanów, w którćm po
chwala i sławi prace tego Zakonu, podjęte 
około pomnikowego wydania dzieła „doktora Se
rafickiego,“ św. Bonawentury, którego to wyda
nia pierwsze tomy już wyszły z pod prasy. Sy
kstus V nazwał św. Tomasza i św. Bonawenturę 
dwoma wielkiemi świecznikami w domu bożym. 
Leon XIII przypomina tę łączność dwóch 
wielkich nauczycieli Kościoła i chwali wyda
nie dzieł ostatniego, wykonane bardzo staran
nie i opatrzone doskonałym komentarzem. 
Pierwszy wydawca, niestety już dziś zgasły, 
O. Pidelis a Fanna, zwiedził wszystkie biblio
teki Europy i 10 lat pracował nad przygo
towaniem poprawnego tekstu ; dzieło jego pro
wadzi godnie dalej O. Ignacy Jeiler.

* Ziemianina wyszedł nr. 2 i zawiera: 
Jak można ograniczyć wydatki gospodarcze, 
bez znacznej njmy w dochodzie brutto? — 
Ogólny rzut oka na wyrób serów w Szwajca- 
ryi, Fr. Gawroński. — Uprawa seradeli (or- 
nithopus sativus). — Sprawozdanie z czynno
ści pługa parowego dwumaszynowego Fowlera 
z lata 1885 r. w Zielnikach, Tadeusz Bratł- 
nek. — Dział pytań i odpowiedzi. — Kroni
ka rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki. — Stacya chemiczna 
doświadczalna i stacya oceny nasion w Żabiko- 
wie. — Ogłoszenia.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 14 stycznia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica spok. 
kwiecień-maj 152,50 
czerwiec-lipiec 157,50 

Żyto spok.
kwiecień-maj 132,75 
maj-czerwiec 133,50 
czerw.-lipiec. 134,25 

Olej rzep, stale, 
kwiec.-maj 43,20
maj czerw. 43,60

Okowita słabo, 
w miejscu 38,10
stycz.-luty 38.10
kwiecień-maj 39,20
maj-czerwiec 39,50
czerwiec lipiec 40,50

Owies
kwiecień-maj 131,50
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —0,000

Kapitały.
Berlin, 13 stycz. 1886 
Galie, akc. k. 88.25 
Pr. consol. 4% 104,60
Pozn. 4°/0 listy z. 101,20 
Pozn. 3l/2°/ol- z. 98,40 
Pozn. listy rent. 102,— 
Austr. banknoty 160.75 
Austr. renta złota 90,30
Austr. losy 1860 118,— 
Włochy 97.25
Rumuny 104.75
Ros. banknoty 200,60 
Ros.-ang. pożyczk. 97,25 
Pol. 5% listy zast. 61,75 
Pol. lik. 1. zast. 55,80
Kredyty 492,50
Kolćj państwowa 426,50 
Lombardy 215,—
Usposob. stale ale spok.

Szczecin, 14 stycznia 1886. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. Okowita potw.
kwiec.-maj. 154,50 w miejscu. 36,60
maj czerwiec 156,50 kwiec-mąj. 38,60

czerwie-lipiec. 40,—
Żyto niezm. lipiec-sierpień 40,80
kwiec.-maj. 129,50
maj-czerw. 130 50 Petroleum

w miejscu 12,-
016: rzen. niezm.
styczeń 43.50 Rzepik
kwiec.-maj 44 50 W mtaiBPTl

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowej, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cicłiowski przy 
Tumie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

Bukaresztskie 20-frankowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 lutego. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
20 marek, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 13, za premią 1,25 marek 
za sztukę.

(W.) Poznali, 14 stycznia (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—,— cent. styczeń 120,— płc., styczeń-luty 120. 
płacono, luty-marzec
— płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.- •

•tr., styczeń 36,40—50 pł

,— płac., kwiecień maj

Wypowiedziano —, 
luty 36.70 pł., marzec

37,30 pł., kwiecień 3?,90 pł., kwiecień-maj 38.20 
płac., maj 38.50. płac, czerwiec 39,20 płac., lipiec 
39,90 płac, sierpień 40,50, płac.

Okowita: w miejscu ¡.bez beczki) 36,20 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°,0

Tralles. Wypowiedziano —, litr., cena wypo
wiedziano 36,40, styczeń 36,40 m., luty 36.90 m., 
kwiecień-maj 38,20 mrk., czerwiec 39,20 mrk., 
lipiec 40,50, w miejscu bez beczki 36,00 m.

Wrocław, 13 stycznia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano

—centn., Cena wypowiedziano —. styczeń 
128,— płac., kwiecień-maj 1886 133,— żąd., maj- 
czerwiec 135,— żądano, czerwiec-lipiec 137,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąi
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano, maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec-lipiec 
135 50 żąd.

016,j rzepiowy b. in., wypowiedz. — cen.,

w miejscu —,— żądano, gmdzień 45, żądano, 
kwiecień-maj 45.— żądano. .

Okowita stale, wypowiedziano , litiow 
w miejscu —,— płac., styczeń 36,90 płac., kwie
cień-maj 38,70 pł., — żąd., maj-czerwiec 39,00 pł., 
czerwiec-lipiec 40,00 płac., lipiec-sierpień 41,00 żąd.

Cena wypowiedziana na 14 stycznia: żyto 
128.00 mrk. . pszenica —,— mrk., owies 130.,— 
mrk. rzep —m., ol6j rzepiowy 45,—, okowita 
36.90 a.

Postanowienia , 
komisyi handlowej;

Rzep ... 00 klg
Rzepik zimowy „ .
Rzepik latowy „ „
Lnica ...» «
Siemię lniane , »
Siemię konop

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr amó W

miejskiój
cieżki średni lekki towar

naj- nai- nai- naj- nai- naj-

deputacyi targów. wyż.
MjP.

ni
M

ż.
|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wy
M

ż.
F.

ni
M

z.
F

Pszenica biała 15 00 14 60 13 80 13 60 13 30 12 90
w żółta 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60

Zyto 13 00 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
J ęczmień 13 90 13 40 13 30 11 90 11 50 11 10
Owies 13 20 12 90 12 60 12 10 12 30 11 70
Groch 16 50 15 50 15

«
14 00 13 00 12 00

TOWAR
piękny [ średni 1 pośledni

20
19
22
21
25
17

19
18
20 
19 
23 
16

50
80
50

00

18
18
19 
18
20 
16

40
20
00
50
00

Berlin, 13 stycznia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 143 
do 163 według jakości; na miesiąc bieżący plat.
— na kwiecień-maj pł. 152 75 153,25 15 , ,
na maj-czerwiec 155,25-155,75-155 na czerwnec 
lipiec płc. 157,50—158—157,25. Wypowiedzano- 
----- centn. Cena wypowiedziana —m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 120—13* 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono
— — styczeń-luty płacono —,—. żąd. , na kwie
cień-maj płac 133,00—132.75 żąd.—, na maj- 
czerwiec płacono 133.75-133,50, naczerwiec-li
piec płac. 134,50-134,75. Wypowiedziano 2000 
centn. Cena wypowiedziana 129,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu iąd. 125 do 
162 według jakości, na rniesią,i bieżący płacono 
____ , na kwiecien-maj płacono 131,70, żąd-,

‘Tlikinil* w miejscu plac. 114 128 **■ 
dliii)- iakości styczeń płacono 115, , na kwi.-
c&i płać. 109,— Wypowiedziano----- cent.

CeBaoTć7'r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac 43.0 mrk. w miejscu z beczką

____ ni., na miesiąc bieżący płacono ,
i kwiecień-maj płac. 43,3-43,2, na maj czerwiec 
pł 43,5—43.4- Wypowiedziano —cent. Lena
"rfOk.d«*“.."Ża ¡0° l'«’ ii«. I«- - 
1«,» PM. w miejscu bez tek. P .te 
38.5 mrk., w miejscu z beczką . mk ^mie
siąc bieżący płacono 38,6-38.8, ?a *3^ f 
38 6—38,8, kwiecien-maj płac. 39.6 39,9, maj
czerwiec’39,9.-40.3, .na czerwiec-lipiec 40 9 do 
411. na lipiec-sierpień pł. 41,6—41,9. wypow. 
—litrów. Cena wypowiedzana , •

Dnia 13 stycznia o godzinie '/a® z rana zasnął w Bogu 
po krótkich ale bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sa
kramentami (1432)

o czem donosi krewnym i znajomym ciężko strapiona
RODZINA.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 2 po połu
dniu z domu żałoby przy ul. św. Marcina nr. 5. Nabożeństwo 
żałobne o godzinie 8’/2 rano.

Walne zebranie
odbędzie się

w poniedziałek dnia 25-go stycznia r. b.
o godzinie 2-giej po południu

na sali p. Kurczewskiego dawniej Gąsiorowskiego. 
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu kasy.
2. Potwierdzenie bilansu, rachunku i strat, oraz pokwitowanie Zarządu 

z rachunków.
3. Obór jednego członka Zarządu.
4. Obór członków Rady Nadzorczej w miejsce występujących. _
5. Dyskusya bez uchwał nad przedmiotami na porządku dziennym nie

postawionemi. (1436)
Kościan, dnia 13 stycznia 1886.

Towarzystwo jożycztowo-zarotiliowB ila powiatu lościaósłioio
Spółka zapisana.

RAPA NADZORCZA.
Ks. Bączkowski.

Niebawem wyjdą z druku:

' ¡uwagi
jubileuszowe

na r. P. 1886
dla

dyecezyi gnieźnieńskiej i pozn.
wydał

Ks. dr. ŁuKowsKi
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Zamawiać można u autora i we wszy
stkich księgarniach. Cena 20 fen.

Członek nasz ś. p. (1433)

JÓZEK PADE,
zakończył życie dnia 13 stycznia stycznia r. b. Pogrzeb odbę
dzie się niedzielę dnia 17 b. m. o godzinie 2 po połu
dniu z domu żałoby św. Marcin nr. 5, na który zapraszamy 
wszystkich członków Towarzystwa.

Zarząd Tow. Młodzieży Kupieckiej
w Poznaniu.

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(Casseler St. - I.ntci-i<‘)

na (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina wr Kassel.
Ciągmeni^^<assel^klas^2^st^czH886.

100000
Co dopiero wyszła

rycra Poznańskiego
i jest do nabycia w Drukarni Ku-

Mowa żałobna
powiedziana na pogrzebie

ś. p. Melanii ze Skórzewskich.
Hr. Skorzewskiej

w kościele parafialnym w Łabiszynie przez ks. Wł. Chotko- 
wskiego św. Teol. Doktora i Profesora w Uniwersytecie Ja

giellońskim, posła do Rady Państwa w Wiedniu.
Cena 3 marki.

Szanownój Publiczności miasta i okolicy Wrześni donoszę uprzej
mie, iż z dniem 1 marca zakładam w temże mieście (1430)

warsztat stolarski
dobo*

Współziemian
interesowanych projektowanym monopo
lem spirytusowym, a mianowicie człon
ków Towarzystwa Centralnego gospodarczego, 
zapraszamy na naradę do hotelu francuzkiego 
w Poznaniu dnia 21-go stycznia o godzinie 4-tej 

po południu. <1422)

Z. SzułćLrzyński. M. hr. EWilecki.
Wl

(śnieżnie
poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św, 

Zabawa z Jezusem
1883. Czyściec, Rosslgnoli 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je

zusa
Segur, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa
lebny Żywot św. Woj
ciecha
Ks. dr. Kantecki, Sw.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi
jaństwu

Na r. 1SS6 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu
KowsKi, Gniezno. [322)

1,60
0,10
1,50

1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

w Bazarze
poleca odłożone sukienki i paletoty zimowe. Płó
tna, stołowiznę, gotową bieliznę, materye ne
gliżowe wyprzedają po cenach fabrycznych.

W pracowni mej wykonuję nadał każdą ro
botę starannie, po cenach umiarkowanych, (uoe)

Marek
złocie.

Pierwsza 
głów. wygr.
dalej 20 000 M, 15 000 M., 12 000 M„ 2 razy po 10 000 M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

w 323000
jsj 1 klasy po 2 Marti 50 lei, 11 losfiw 25 met. 
’eta losy rezerwowe do uszystM 4 Has po 10 Marek.

Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Debit -A-. Fuhse, Millheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

w
>,S-oNCO

robót budowlanych, mebli i skład 
borowych trumien

oraz wszelkich robót w zakres stolarski wchodzących.
Zadaniem mojem będzie przez rzetelną pracę i gustowne wyroby uzy

skać względy Szanownój Publiczności.
Z szacunkiem

Jan Granatowieć.
Poznań, dnia 13 stycznia 1886.

Polecamy się do fachowego wykonania (848)
wszelkich nowych dachów i repcraeyi tako

wych jako i do asfaltowania.
Szczególnie polecamy

jednostajne utrzymywanie dachów z papy
w zakładach większą ilość budynków posiadających, za stałem umiarkewa- 
nem rocznem wynagrodzeniem.

Pokładanie starych zniszczonych dachów z papy jako i po
krycie nowych

podwójnych dachów papą
podług wlaanći, uznanej metody przy długoletniej gwarancyi.

Asfaltowania dziedzińców, sieni, kuchni, klepisk, gorzelni 
> browarów itd. traktujemy jako specjalność.

Jesteśmy w posiadaniu polecających świadectw od władz, prze- 
myslowców i gospodarzy uznających dobre wykonanie powierzonych 
nam robót.

Obejrzenia i kosztorysów nie obliczamy.

BRACIA SŁAWIŃSCY,
Bydgoszcz, ulica Karola 16. Poznań, ulica Ludwiki 11.

Za znakomite wykonanie powyżej wymienionych robót, otrzymali
śmy w r. 1880 medul piinetwow^ .

Przepywznt;

bukiety bąlowe
jako i

bukiety Mierzwińskiego
poleca

KWIATKOWSKI,
(1425) ziililłitl ogr^ocłnioacy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (708)

JDaktyle, figi, rodzenki 
na gałązkach, migdałki w łupinkach, po- 
meraiicze, mandarynki, cytryny 
i Jabłka, tyrolskie poleca (1437)

~ * 3221BBS
w Bazarze.

Zi Paryża
otrzymał znaczną przesyłkę (1438)

pięknych honbonierek,
cukrów i czekoladek

i poleca

S. Sobeski w Bazarze.

%sikłn«l

malowania na szkle
A. ltlJI\EK.

Wrocław, Monhauptstr. 7,
wykonuje okna z malowanerr.i 
figurami, począwszy od 9 m. 
za stopę kwadr., okna malo
wane we wzory kobiercowe po 
po 2—7 m. za stopę, herby, 
obrazki gabinetowe jako i 
oprawę okien kościelnych 

w ołów. (1396)

<\ Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną.

Prof. Dr. Liebera

Elixir wzmacniający Berwy

M
lé
eł-ej
ed 
c

Drogerya

Jasiński & Ołyński
Poznań, Sty Marcin nr. 62

poleca
Oliwy do machin,

J «Smarowidło na osie, 
o Tran szwedzki Bergen,

S)“ Oliwa na patentowane osie Malaga,
-2 Dwusiarczyk wapna, 

o z Makuchy lniane i rzepiowe,
.£ ¡»Farby na posadzki szybko schnące
«.1 kierem bursztynowym i spirytusowym,

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry- 
2 żową i pszenną,

Modre, borax, świece stearynowe i wszel- 
S kie artykuły w gospodarstwie domo-
2 wem niezbędne.

(1247)

z la-

Aptekarza Radlanera Regenerator do far
bowania włosów,

ber ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnój, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlanera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu._____________

Van Houtena
pnszki z Cacao

oraz czekoladę Sucharda w różnej cenie jako też czekoladę 
własnej fabryki do gotowania w krążkach po 1,50 m. poleca

Cukiernia Ant. Pfitznera,
 Poznań, Stary Rynek. (1443)

na wyleczenie radykalne i pe
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj
szlachetniejszych roślin wszyst
kich 5 części świata podług do
świadczeń wiadomości medy
cznych, daje zupełną gwaran
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdćj butelki. Cena ł/2 but. 
5 m., caléj but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Millier w Rawiczu, apteka 
we Wrześni, oprócz tego nabyć 
można u p. W. Koszutskiego 
w Trzemesznie i Alex. Patri w 
Inowrocławiu.

T artak parowy
w Antoninie

(stacya kolei pozn.-kluczborskiej)
przyjmuje i uskutecznia w krótkim czasie ob- 
stalunki na budulec w każdej długości i grubości.

Suche deski i bloehy z wyborowego ga
tunku sośniny ma zawsze na składzie i sprze- 
daje po cenach umiarkowanych. (1423)
Żarząd tartaka par. Ks. Radziwiłła.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Uo umieszczenia od 1 kwietnia:
Nauczycielka Polka w średnim wie
ku z patentem na przełożoną zakła
du naukowego, obeznana dokładnie 
z językami francuzkim, niemieckim 
i angielskim, w wyższym stopniu 
muzykalna, udzielająca śpiewu po
dług metody Lampertiego. Nauczy
cielka Polka muzykalna, wykładają
ca języki francuzki. niemiecki i an
gielski, mająca kilka lat praktyki 
po za sobą i umiejąca wykładać 
nauki w sposób łatwy i przystępny. 

Do umieszczenia zaraz lub 
później:

Nauczyciel seminaryjny muzykalny, 
pełniący od kilku lat obowiązki na
uczyciela domowego, mogący chło
pców przygotować do kwarty. Na
uczycielka egzaminowana muzykalna 
z kilkoletnią praktyką. Bona Polka 
z rekomendacyą z 5 letniego pobytu 
z jednego miejsca, mogąca wykładać 
języki polski, niemiecki i francuzki 
i wyręczać panią domu w gospo
darstwie. Bony freblowskle. (1434j 

R. M. Koczorowski, 
Podgórna ul. nr. 7.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę .Ueber Schlag
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowćj Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292

Ustawiania projektów, kosztory
sów s atycznych obliczeń etc , do 
robót w zakres architektury, budo
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

«łan Ilakowicz,
rządowy budowniczy (1375) 

w Pzonaniu, W. Garbary' 45, I p.

Fortepian
w dobrym stanie (krótkie skrzydłT) 
fa )ryki Irinlera dla braku miejsca 
J»‘8t tanio do nabycia u organisty 
przy kościele śgo Marcina w miejscu.

Do nowo urządzającego się 
handlu towarów bławatnych na 
prowincji poszukuje się zdol
nego i dobrze poleconego

dysponenta.
Zgłoszenia przyjmują pp. Hey- 
ducki & Eichstaedt w Po- 
znaniu. (1421)

1“ V >1 I
chcące pewien czas spędzić pod o 
akuszerki znajdą wygodne i b 
czne schronienie u

It. WoIniakoY
ul. Nowa 11.

Potrzebna
Nauczycielka egzaminowana, niemu
zykalna , świeżo z seminaryum 
wyszła (1435)

R. M. Koczorowski,
Podgórna 7.

Leśniczy
Polak, żonaty, obecnie w miejscu, z 
patentem król, nadleśniczego i od 
swych chlebodawców jak najlepićj 
polecony, mając pod swym zarządem 
budowle, cegielnią i rybołówstwo, po
szukuje w r. b. innćj posady. O oferty 
uprasza pod adr. St. R. 40 poste 
rest. Poznań. (1422)

Z dniem pierwszego styćźm^tw^ 
rzyłem nowe (1431)

biuro strgezeń
wszelkiej służby i upraszam łaskawe 
państwo, aby się do mnie zgłaszali

w. Sypniewski,
u 1. Br a m k o w a n r. 17.
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